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Kraków 5 maja.
Umieściliśmy wczoraj depeszę lorda Na­

piera do hr. Russella, w której ambasador 
angielski przy dworze petersburskim stre­
szcza odpowiedź daną przez księcia Gor- 
czakowa na notę angielską z 2 marca. Od­
powiedź ta tem jest ważną, ii rysuje nie­
jako linię obronną, której Rosya myśli się 
trzymać wśród zawikłań dyplomatycznych 
w sprawie polskiej.

Hr. Russell potrafi zapewne zbić punkt po 
punkcie fałszywe, a nawet rzec można nie­
dorzeczne twierdzenia wice-kanclerza co 
do interpretacyi traktatów i prawa W. Bry­
tanii mięszania się w kwestyę polską. My 
podniesiemy tylko dwa punkta, bliżej ob­
chodzące kraj tej rosyjskiej odpowiedzi, 
której ze stanowiska dyplomatycznego głó­
wnie zarzucić można zbytnią chęć zręczno­
ści. Ta chęć zręczności doprowadza księ* 
cia Gorczakowa do naiwnych oświadczeń; 
i tak utrzymuje on, że proskrypcya była 
tylko pozorem a nie wywołaniem rokoszu, 
lecz przy tem zaraz dodaje: pobór wojsko­
wy zamiast być przyczyną obecnego ruchu, 
przedsięwzięty był w celu zapobieżenia mu.

Tu joż niepoznajemy znanej wytrawności 
księcia Gorczakowa. Jak to? więc minister 
spraw zagranicznych, ów wicekanclerz, które­
go powołaniem jest zachowywanie przyja­
znych stosunków z cywilizowanym światem 
i łagodzenie usposobień, wręcz przyznaje się 
tak co do wyjątkowych ś rodków jak co do 
celu owego poboru potępionego przez rzą­
dy i ludy całej Europy i nazwanego przez 
nią proskrypcyą. Rosya cynizmem chce się 
ratować! a cynizm ten zdaje się być o- 
branym planem tak w notach dyplomaty­
cznych jak w owych mordach i pożogach, 
któremi rząd rosyjski odpowiada na prote- 
stacye świata całego. Nareszcie książę Gor­
czakow przyznaje się, iż tak okropny śro­
dek nie dopiął celu. Przyznaje się więc do 
bezużytecznej zbrodni.

Od początku dzisiejszego powstania dy- 
plomacya rosyjska starała się weprzeć w 
gabinety, iż ruch polski jest czysto demo­
kraty czno-socyalnym; dziś książę Gorczakow 
ten sam ponawia argument. Jest w tem 
twierdzeniu pewne lekceważenie rządu, do 
którego wice-kanclerz przemawia, bo jest 
intencya oszukania go w nadziei, iż ministro­
wie królowej Wiktoryi za mało są obznaj- 
mieni z stosunkami w Polsce. — Rzucanie 
gołych słów bez poparcia ich dowodami, 
raczej ulicznemu przystoi agitatorowi jak 
pierwszemu ministrowi wielkiego państwa. 
A jednak nie znajdzie książę Gorczakow 
ani jednego faktu na poparcie swojego 
twierdzenia, nie znajdzie go od chwili owe­
go wspaniałego przebudzenia się narodu w r. 
1860 do bitwy pod Pyzdrami i Kobylanką. 
Najnieprzychylniejsze oko nie dopatrzy się 
w tych wypadkach antyspółecznych zachcia­

nek, albowiem jedno wielkie uczucie ożywia 
wszystkie serca i wszystkie sumienia, a 
tem jest żądza niepodległości i nienawiść 
rządów rosyjskich! Nie dziwimy się, że Ro­
sya nazywa uczucia te anti-spółecznemi za­
sadami. A jednakże ruch polski jedy­
nie wywalczenie ojczyzny ma na myśli, przy­
znaje sam książę Gorczaków w swej nie- 
konsekwencyi, gdy twierdzi, że „Polacy dążą 
do oderwania Polski od korony rosyjskiej 
i do niepodległości jej narodowej.”— Tak 
więc rzuciwszy podejrzenie na ruch polski, 
iż jest tylko rewolucyjnym, książę Gorcza­
ków zbija się sam określając nader dokła- 
nie i wiernie program Polaków. Nie, kwe 
stya polska nie jest antyspółeczną' właśnie 
dla tego, że jest tylko narodową, nie grozi 
Europie lecz owszem należycie zała­
twiona, może ją zaspokoić, bo jest sprawą 
wolności. Rosya to jedynie ciągłemi bez­
prawiami w Polsce zagraża pokojowi eu­
ropejskiemu, a militarnym despotyzmem wol 
ności ludów.

Polska dla tego, że się nie da wciągnąć do 
rzędu kosmopolitycznych kwestyj, lecz że 
zachowuje zawsze swoją odrębność, ściaga 
na siebie nienawiść wszystkich kosmopolitów 
rewolucyjnych i konserwatywnych, tak p. 
Proudhona jak księcia Gorczakowa. Nie re- 
wolucya polska grozi Europie, lecz rządy 
rosyjskie w Polsce, nie rewolucya wymie­
rzona jest przeciw Europie, lecz cały orga­
nizm Caratu.

Trudno podnieść wszystkie tendencyjne 
fałsze, które mieści w sobie odpowiedź księ­
cia Gorczakowa. Jednak gdy twierdzi, iż tyl­
ko pewne warstwy biorą udział w powsta­
niu, odpowiedzieć mu możemy bitwą pod 
Pyzdrami i tym szeregiem bohaterskich 
śmierci; które okryły żałobą niejedną ro­
dzinę oddawua n a w y k łą  do podobnych o- 
fiar. Gdybyśmy nie lękali się odnawiać krwa­
wych ran, niejedno wymienielibyśmy nazwi­
sko. Wyższe warstwy w Polsce już zapłaciły 
chojnie swój dług Ojczyźnie w dzisiejszej 
walce, w tej chwili niosą one dalsze ofiary, 
a niema jednego oddziału, w którymby nie 
było imienia znanego już z dawnych z wro­
gami ojczyzny walk. Mógł też książę Gor­
czakow rzucić tę potwarz bez bojaźni pro- 
wokacyi. — Lecz obok tego sam ks. Gor­
czaków stwierdza nie małej wagi narodo­
wej fakt, a to właśnie ten niewypowiedziany 
zapał, to poświęcenie bez granic średniej 
warstwy spółeczeństwa, które są żawsze i 
wszędzie zwiastunami odrodzenia narodów! 
Nie wiemy, o kim mówi ks. Gorczaków gdy 
wspomina o tych którzy się schronili pod 
działa cytadeli warszawskiej: my ich nie- 
znamy i prosilibyśmy, aby ich wymieniono, 
lecz wiemy, że hr. Poletyło szukał daremnie 
opieki przed bezprawiami wojska rosyjskie­
go u owego członka rządu rosyjskiego który 
polskie nosi imie!

Kto podburzał włościan przeciw właści­
cielom, kto wprowadził anarchię w wojsku

i zamienił je w bezładne bandy depcące 
wszystko pod nogami, kto ogniem i mie­
czem niszczy kraj, ten zaiste anti-socyalne 
szerzy zasady, ten przewraca odwieczne pod­
stawy porządku spółecznego, ten a nie ci 
którzy w odbudowaniu ojczyzny chcą zna- 
leść zapewnienie przeciw owym wywrotnym 
zasadom.

Książe Gorczakow mniema, iż zagranica 
przyczyniła się do popchnięcia Polski do 
powstania, lecz pytamy się, czy w chwili 
w której jak sam wicekanclerz przyznaje, 
pobór stał się pretekstem, powstania narodu 
przeciw niezliczonym bezprawiom rządu, 
mogła być raniej sposobna chwila do inter- 
wencyi zagranicznej? Wiedział o tem do­
brze rząd rosyjski, kiedy nie cofnął się przed 
krokiem, który mógł się stać pretekstem  zbroj­
nego powstania! Nie Europa, ale Rosya 
popchnęła Polskę do powstania, a sumienie 
Europy mimowolnie prawie wydało okrzyk 
oburzenia na widok tego morza bezprawi i 
nieszczęść!

Drugim punktem odpowiedzi rosyjskiej do­
tykającym bezpośrednio stosunkówkrajowych, 
jest ów szereg mniemanych reform, które 
książę Gorczakow wynosi. Dostateczną na 
nie odpowiedzią są wypadki, które one wy- 
wywołały, a ich niedostateczność wykazaną 
jest dzisiejszym stanem kraju, dowodzi on 
bowiem równie niewłaściwości obranego sy­
stemu jak niezręczności w zastósowaniu go. 
Nie potrzebowalibyśmy użyć innych argu­
mentów, lecz odpowiedź ks. Gorczakowa sa­
ma nasuwa je nam. Czyż nie jest gorzką 
ironią owo twierdzenie, iż „Polak ożywiony 
uczuciami narodowemi charakteru najwybi­
tniejszego jest ministrem kraju!“ Więc wice­
kanclerz stawia promotora proskrypcyi owe­
go margr. Wielopolskiego, który wszelkiemi 
godziwemi i niegodziwemi śro d k am i chciał 
przykuć naród do caryzmu, jako gwarancję 
dla Polski! a apostoła panslawizmu wy­
mienia dla uspokojenia Europy! Wylicza 
następnie wicekanclerz rosyjski radę admi­
nistracyjną, radę stanu, rady powiatowe i 
municypalne jako gwarancye dla narodowo­
ści, gdy one w łaśn ie  postaw ione b y ły  tylko 
dla uśpienia uczuć narodowych i zlania Pol­
ski w jedno wielkie słowiańskie państwo. 
Naród jednak pewny siebie i pełny wiary 
w niezłomność swych zasad, chciał je zuży­
tkować wprost w przeciwnym celu ich autora 
i rządu rosyjskiego, chciał to uczynić w spo­
sób legalny i spokojny, lecz i tu spotkał się 
z nowym dowodem niemożliwości kompro­
misu między najświętszemi obowiązkami a 
systematem rosyjskim. W żadnej ważnej 
chwili nie usłuchano ani głosu rady stanu, 
ani głosu rad lokalnych, nie usłuchano pier­
wszej gdy przemówiła za gwarancyą wol­
ności osobistej, nie usłuchano drugich, gdy 
powstały przeciw proskrypcyi lub gdy żą­
dały radykalnego rozstrzygnięcia kwestyi w ło­
ściańskiej. Tak więc, skoro te instytucye nie 
miały służyć do planów równie groźnych dla

Polski jak dla Europy, musiały się stać bezo- 
wocnemi! Gdy nareszcie pomimo pozornych 
ulepszeń władza wojskowa ciągłemi bezpra 
wiami znaczyła panowanie rosyjskie w Pol­
sce, upatrywać musimy przyczynę złego raz 
w ambitnych widokach Rosyi dążących do su- 
premacyi nad pewną częścią Europy, na­
stępnie właśnie w tem wyznaniu księcia Gor­
czakowa — iż jedyn ą instytucyą w sp ó l­
ną obecn ie obu krajom jest armia. — 
Z drugiej zaś strony przypisać wypada nieu­
danie się tych groźnych planów równie jak 
wykazanie niepodobieństwa wojskowych rzą­
dów rosyjskich w Polsce, niezłomnemu przy­
wiązaniu Polaków do ojczyzny i wolności 
Ojczyzna i Wolność: oto program Polski, pro 
gram może groźny dla Caryzmu, lecz pełen 
gwarancyi dla całego cywilizowanego świata.

W d. 1 b. m. posłowie rosyjscy w Wie 
dniu i w Paryżu wręczyli ministrom spraw 
zagranicznych noty swojego rządu w odpo­
wiedzi na noty ich z d. 10 i 12 kwietnia 
Niewierny jeszcze, czy odpowiedź na notę 
angielską doszła już rąk hr. Russella. Jour 
nal de S t. Petersbourg  z d. 3 b. m. ogłosił 
noty trzech rządów, tudzież odpowiedź na 
nie ks. Gorczakowa. Nota angielska z d. 10 
kwietnia nie była jeszcze znaną; teraz do­
piero zamieściło ją ministeryum w zbiorze 
dokumentów do sprawy polskiej przedłożo­
nych parlamentowi; podajemy ją też poni­
żej. General Gorrespondenz z d. 3 b. m. o- 
głasza odpowiedź rosyjską nadesłaną do 
Wiednia, a jakkolwiek w ścisłym ona zosta­
je związku z odpowiedziami przesłanemi do 
Paryża i Londynu, a mianowicie z ostatnią 
na którą się powołuje, wszelako nieczeka- 
jąc na ich ogłoszenie, dajemy tri pomienioną 
notę rosyjską do gabinetu wiedeńskiego wy- 
stósowaną jak następuje:

D epesza księcia G orczakow a do p . B atabina  
w W iedniu , datow ana w  Petersburgu d. 14  

(2 6 )  kwietnia 1 8 6 3  r.
Otrzymałem od p. Pełnomocnika Austryi w d. 

5 (17) kwietnia przed  południem  depeusę br. Recb 
rerga względem obecaego położenia Królestwa
Polskiego.

Załączam ta odpis teg i dokumentu, jak  również 
innych podobnie udzielonych aktów w tym samyu 
przedmiocie wyszłych od dworu londyńskiego ) 
paryskiego, rastępnie cdpis depesz, które z naka 
zu naBZ' go dostojnego Pana wystosowałem do re 
presentsntów J. C. M ;i przy tychże dworach. Za­
chcesz Pau wręczjć hr. Rccbbergom odpisy oho 
tych ostatnich dokumentów.

Depesza moja do bar. B ram owa uwalnia mnie 
od konieczności dokładniejszego rozpisywania się 
o zamiarach u as .eg i N*jj. Puna. Takowe są to 
złożone z całą dokładnością, jakiej kwestya U 
wymaga.

Dodałbym jeszcze, że p. Minister austryacki 
spraw zagranicznych zupełnie uznał zamiary jakie 
mi się kieruje N. Cesarz, gdy przewiduje, że roz­
pędzenie największych band zbrojnych w Króle 
st*>ie dozwoliłj naszemu najdostojniejszemu Paro 
usłuchać głosu łaski, na któro serce J. C. Mci ni 
gdy niepczostało głuchem.

Cesarz dał dopiero niedawno dowód tego w ma­
nifeście rwoim e d. 31 marca (12 kwietma).

Dostojny nasz Pac pojmuje obawy, jakie budzą 
w gabinecie wiedeńskim smutne wypadki, która 
się taż przy granicach jeg-s dzLią, tndzieZ iż g a ­
binet tea bardzo wielką przywiętoje wagę do ich 
zakończenia. Troskliwość jego pod tym wzgl dem 
niemoża być większą od tej, jaką nasz dostojny 
Pan sprawie tej poświęca.

Wszelako p. Minister spraw zagranicznych nie­
zawodnie nie zaprzeczy, źa powrót Królestwa P ul- 
skiego do warunków trwałego p kojn zawisł nie- 
tylko od wewnętrznych środków, jak ie  w tej 
miorze mogą być utyte. Sadzimy, że niepotni.ba 
zwracać dopiero uwagi p. Ministra na norganuo- 
waoe przez stronnictwo rewolocyi europujsuej 
nieustające sprzysiężeaie, które głównem jest tych 
ruchów źródłem.

Rządy zagraniczne, których uspokojenie Poiski 
obchodzi za względu ua wpływ, jaki stan togo 
kraju wywierać winien ua spokojm-ść Europy, 
mogą się wielce przyczynić do nsuuięcia przyczyu 
tego nieporządku, który wreszcie je  same dutknąć 
w odwecie może; dopóki nieporządek ten trwa, 
■doła on w każdym razie skrzyżować skutek usi­
łowań, którym się my oddajemy w tym celu, aby 
przywrócić spohojność, jakiej kraj ów i państwa 
sąsiednie zarówno potrzebują.

Żywiemy silne przekonań.e, że ze swojej str ny 
gabinet wiedeński trzymając się postępowania ja­
kie przybrał od początku obecnego rachn, niczego 
aiezaniedba, aby przeciw on pin nieb.-spięciu,m 
zabiegom użyć środków, które zarówno odpowia­
dają jego własnym interesom, jak  i międzynarj- 
wyin stosunkom z Rosyą.

Jesteś Pan upoważniony wręczyć hr. Re.hber- 
gowi odpis niniejszej depeszy.

Proszę przyjąć i t. d.

G abinet ang ielsk i p rz ed ło ży ł, ja k  to juz 
w spom nieliśm y w p rzeg lądzie  w czorajszym  
p arlam en to w i d o k u m en ta  o d n o szące  się d( 
sp raw y  polskiej. N ajw ażn iejsze z tych do 
kum entów  a  za razem  n a jw ięk sz ą  m ające  v 
tej chw ili w ażność są  następu jące:

Sr . Russell do lorda Napiera.
Ministeryum spraw zagr. 10 kwietnia 1863

Milordzie! Rząd Jej Kr. Mi ści mui <ms, że wy 
pada mu tb ja« ić  raz jeszcze rządowi cesarza ro 
nyjskiego swojo usilnie wraz z resztą Earopy its 
teresowanie Etę pomy ślnością Polski.

Ogól ja  sympatyn d li narodu polskiego m żi 
rządowi Jej Kr. Mości nzdawić prawo odezwa «ii 
się za Polską do życzliwych i wzniosłych uczni 
N. Cara, który świeżo objawił tylu ważaemi rtf ,r 
mami światły chęć wywołania pomyślności potnie 
dzy WBzystkiemt klasami swoich poddanych.

Lecz co się tyczy Królestwa Polskiego, rząd Je 
Kr. Mości czuje, ża rząd W. Brvt-nn txu prawe 
wyłączne wyrażsuia swych zdan J. C. Mości, gd-s 
W. Brytania wspilnio zA usiryą, F r ncyą, p rtn 
gslią, Prasami, HiszpiLią i Szw».cyą były st ona 
mi w traktacie 1815 r. i rząd Jej K . Mości upo 
ważniony jest wdawać s ę  we wszystko, co mc 
się wydaje być naruszeniem warccków t*go tra 
ktatu.

Na mocy pierwszego artykułu, W. Ks:ęstwo W,;;r 
szawskie zostało zamienione na Krolesmo Pol«kii 
i merozdzielnie poią zone z cesarstwem rosyjshLn 
pod pswneoii warunkami wyłuszeronemi w &rty 
kule, i r tąd  Jej Kr. M śei z przykre ścią powie 
dziećaiU8!,źechociaż połąis.aie Królestwa a Casar 
dwern utrzymało się, waraakó# owych, od których 
zależeć miału to połączenie, t ie  dopełniła R aja 
Cesarz Aleksander w wykonaniu zobowiązań za

Część Literacko-Artystyczna,

MIECZYSŁAW ROMANOWSKI.

(Nekrolog)

Przed kilkoma dniami doniosły dzienniki lwów 
skie o krwawej potyczce ped Józefowem, w woje­
wództwie lubelskiecn. Wś-ód poległych na polu 
chwały braci naszych, pozostał adjutant wodza od 
działa Lelewela, Mieczysław Romanowski. W roz- 
pacznym boju z pięćkroć liczniejszym nicprzyja 
cieleni, bohater poeta pochwycił za karabin, a 
powaliwszy bagnetem pięciu moskali, padł trafiony 
kulą w to piękne, myślące, pogodne czoło, na któ- 
rem przyjaciele jego widywali tak często nie 
bieskie światło Datcbnieui*. Dzicz barbarzyńska 
pastwiła się długo nad ciałem poległego rycerza.

Strata ś. p. Mieczysława jest za świeżą, wraże­
nie nasze zanadto bolesnem, abyśmy mogli się dzi­
siaj wdawać w ocenienie stanowiska zmarłego i 
oznaczyć gedaio owo zasiczytuo m iejsce, jakie 
zajął wśród młodego pokolenia piszących. Zmarły 
tego po nas żądać nic może. Wyrwany nagle naj­
piękniejszą śmiercią z grona naszego, puwołany 
z stygmatem miLści wielkiej, świętej pized Maje­
stat Boży, pozostał on między nami duchem swo­
ich pieśni, tradycyą swego życia, krwawą pamię­
cią swego zgonu! Poległy wśród coraz jaśniejsze­
go świtania naszej idei, on ebee pozostać z nami, 
stać się siłą Bwych przyjaciół i słuchaczy, wzmo­
cnić icb wiarę i miłość, którą zapieczętował krwią 
swoją szlachetną. Dzika dłoń btrbaizyńskiego żoł­
d ak a , która ciału cios śmierci zadała, uwolniła 
z więzów nowego ducha rycerza, który unosząc 
się nad szeregami mścicieli, powiedzie icb na bój 
zwycięski!

Nic czas dzisiaj na łzy i narzekania! Ponieśli­
śmy ciężką stratę, ubył nam jeden talent potężoy 
więcej, jeden człowiek poświęoenia w ięcej, jeden 
czysty więcej!... Złożywszy ciało jego na ołtarzu 
ofiarnym sprawy, rozbierzmy między siebie spuści 
znę jego myśli, zapała, cnoty obywatelskiej i uko 
chsnego ducha w dalszą zabierzmy drogę!...

Mieczysław Romanowski liczył lat 29. Urodził 
się z zacnych rodziców szlacheckich ca Pokuciu. 
Wioska, gdzie się urodził, graniczy z Obertynem 
patrzy na mogiły słynnego pobojowiska obertyń- 
skiej bitwy. Tam wyrósł młody poeta ca młodzień­
ca zdrowego duszą i ciałem. Ktokolwiek go znał 
osobiście, doznał zapewne silnego, życiodajnego 
wrażenia od tej natury krzepkiej, nerwistej, ener­
gicznej, która w żelaznym organizmie fizycznym 
mieściła daszę zarówno pochopną do natchnionych 
marzeń, jak  do natchnionego czynu. Doskonały 
jeździec, dzielny szermierz, na wszelkie trudy fizy 
czne wytrwały, ś. p. Mieczysław łączył z tęgością 
rycerską dawnych czasów, bogate zasoby poe;y 
i natchnienia. Nio przesadzimy zatem, jeżli go po 
damy ził wzór młodzieży narodu, którego położę 
nie wymaga zarówno dzielności sił fizycznych, jak 
podoioslośsi moralnej.

Romanowski późno się wziął do pióra. Na uko­
chanej ziemi rusfeiej, gdzie tyle żywej poezyi roz 
lało się po szerokich niwach, tylekroć krwią bo­
haterską zbroczonej, tyle wspomnień, ruin i 
kurhanów przemawia, młody poeta długo nie 
znalazł wyrazu dl# uczuć przepełniających pierś 
gorącą, długo się szarpał, nim chwycił za lirę 
teorb»uisi,y dłonią, która pragnęła miecza pra 
dziadów. Z okutej pancerzem piersi wypłyoęh 
pierwsza pieśń poety, a chrzęst zbroi i szczęk bo­
jowy był zawsze nsjulubieńszą stracą, k tó ra  mu 
przyszłość wieściła. Ta wybitna strona Mieczysia 
wa sama już wysuwa jego postać z tłumu pigsą- 
cej młodzieży, czyni ją  samodzielną i charaktery­
styczną, czyni go wyobrazicielem tego, eo w pier­
siach młodego pokolenia gotowało dzisiejsze wy­
padki.

Długo tłumiona p ieśń , wypłynęła ja s n a , pełna 
życia, zdrowia i siły. W pierwszych Romanowskie 
go utworach (Młody lutnista, Śpiewak z oazy, O&art 

, watażki) widać, jak  się łamie z f ,rmą, jgk żądnej 
miecza dłoni trudno było władać piórem, ale wi­
dać także, jak  się z niedoskonałych form wyłonia- 
ją brylanty prawdziwej poezyi. Przeczuwając, że 
wiedza jest jednym z głównych warunków two­
rzenia, Romanowski rzucił się z zapałem do pracy, 
do study ów historyi i literatury ojczystej. Wkrótce 
zebrało się około niego grono najdzielniejszej we 
Lwowie młodzieży, a  młode piśmiennictwo zyskało 
niebawem kiku szczerych pracowników.

Przeszłość rycerska Rzeczypospolitej pociągała 
Romanowskiego na drogę raj Sodów epicznycb. J a ­
koż w „Lużeekich", „Staroście Źagockim", w pię 
koych wierszach: „Buława Rewcry", „Kanonik 
Pstrokoński“ widać, w jak j»8nycb, wyrażoycb, pię 
«nych barwach stała przed nim przeszłość kreso 
wych rycarzy, husrrzy skrzydlatych, wspanittłeg< 
zawodu obrońców Europy. Sz zęśliwy pociąg rwał 
p etę do samego źródła czystej polskości, do dsie 
jów poświęceń bez granic, których Polska w boju 
z poganami była widownią; szczęśliwy mówię po­
ciąg odwracał go od nsśladowniczego podnoszeniu 
stron innych, które chociaż charakterystyczne i bo 
gate w poezję , mniej przyszłości a często nawet 
ujemność w sobie mieszezs.  ̂Wolał on raczej wy 
mierzyć poetyczną sprawiedliwość nieopisanym do­
tąd czynom bohaterskim mieszctaństwa, wolał pod­
nieść jeden z faktów wyjątkowych współudziału 
tego stanu w losach ojczyzny, której młodszym i 
zaniedbanym podówczas był synem, w pięknym 
poemacie p. t.: „Dziewczę z S^dnza“ wprowadził 
czytelnika między cechy rzemieślnicze, sprzysięga- 
jące się przeciw najazdowi szwedzkiemu, zapoznał 
go z stolarzem Bartoszem, praojcem po ducha tych, 
co dzisiaj stanowią główny rdzeń powstańczych 
szeregów.

Wśród tych prac większych, raptownie postępu­
jących co do wykonania artystycznego, Romanow­
ski w drobniejszych wiorszacb odsłaniał całe bo­

gactwo swej poetycznej, gorącej, natchnionej du­
szy. Mało w tych drobnych utworach liryzmu, że 
tak powiem, osobistego, bo poeta osobistych uczuć 
niechciał podawać bezpotrzebnie św iata, bo czuł, 
że co innego naród od niego żąda; każda poezya 
jego ma znaczenie ogólne, każda coś nowego ob­
jawia słuchaczowi, no*ym krzepi go kordyałem, a 
przez to nosi na czole prawo swego pojawienia 
się. Obowiązkowy i namaszczony, Romanowski ro­
zumiał, że praca piśmiennicza jest służbą narodo­
wą jak  każda inna, że każde słowo podane świa­
ta ważone być powinno na złotej ważce patroty- 
czuego sumienia, że w wyjątkowem naszern poło­
żeniu podwójny na nas pod tym względem cięży 
obowiązek.

Toż Bóg, Pan natchnienia zsy h ł mu z nieb> 
chwile, gdzie szedł d*l?j, niż zwykłe chodzą ta 
b-nta. Wspoumę o pięknych poematach: „Sołdst 
w Cadnowie“, „Przewodnik w puszczy", o pełaeib 
znaczenia wierszu: „Sitandary polskie w Kremla “ 
Dzisiaj, po śmierci jogo na p tlu  chwały, kogóż 
uie uderzy ustęp z wiersza p. t. „Nowa znajomość.1* 
Poeta wyobraża sobie śmierć w postaci białej ta 
jamniczćj dziewicy, a dręczony jej przeczuciem 
Koła:

niegdyś mi wróżono 
Ze mą duszę weźmiesz z pola chwały: 
Jeszcze nieba gromami niepłoną,
Je8zczem nie twój, piękny cieniu biały:
Tam na pola przyjdź! tain o mnie pytaj!

W ostatoich latach przeszedł Romanowski ns 
pole dramatyczaej poezyi. Jeden tylko płód jego 
posiadamy w tym rodzaju: „Popiel i Piast*. Nie na­
szą rzeczą oceniać go co d > wartości artystycznej, 
o której najpochlebniej rozpisały się dzienniki war 
Stawskie , podnosimy znowu t j ls o  myśl pod- 
utawuą tej pracy, myśl w iejącą duchem polskim, 
czarującą swojskością swoją. Poeta dramatyzując myt 
o Popiela i Piaście, postawił wostrem przeciwień 
stwie polski pierwiastek w obec pierwiastka ger­
mańskiego, Adelę Niemkę obok niewiast słowiań

sitieb, zaborczych i krwawych apostołów z nad 
L iby obok ewaugielicznych ś ciętych Cyrylla i Me- 
todyusza, Popiela wrestcie partego dumą w ra­
miona obczyzny, obok pulryarthy kmiecego Piasta. 
W drugim dramacie dotąd niewydinyai i niestety! 
niewykończonym, postawił Romanowski Polskę sło­
wiańską obok Moskwy, grupując akcyę około' bo­
haterskiej obronicielki Nowogrodu Wielkiego: Mir- 
fy Boreckiej (z czasów Kazimierza Jagiellończyka).

Na polu hisioryi zostawił śp. Mice'y'-law prato- 
wity i żywości pełny rys dziejów „Legionó v pol­
skich we Włoszech."

Jakim w poezyi, takim był Romanowski w ży­
cia. Na tę najpiękniejszą i nejrzaiis^ą pochwałę 
zasłużył sobie poległy bohater najzupełniej. H ;rt 
męzki, waleczność, poświęcenie które opiewał, by­
ły osobistemi jego przymiotami, a iyeie i słoi o 
uicrozchidziły się na różie drogi- Lubiouy po­
wszechnie i przynęcany, zacbow -ł on u i.-rtań-is ą 
prostotę i niezawisłość, gardził wygódksmi życia 
i pnstemi zabawy, panował nad sobą i trzymał się 
jak żołnierz na widecio, na atauowiskn prawego 
obywatela...

Wiadome nam ostatnie chwile jego życia, w któ­
rych zakosztował więzienia, pr edzierając się w 
ubthkie w pierwszych dniaeii powstmia. W uku- 

tak tego uwięzieni*! miano mu odebreć urząd skry- 
ptora przy bibliotece Zikłgdu Im. Ozsolińskich! 
Skryptor dymisyonowauy aostd adjut-mtem wale­
cznego dowódzcy Lelowela, zksd go Bóg do swo­
jej chwały powołał.

Kończymy wynurzeniem nadriei, że wiadomość 
o śmierci naszego bohatera śeisręL  k inwuUyjnie 
nie tylko serca, ale i dłonie naszegi młodego po­
kolenia, które nauczyło się koch;ć i s a ó * łć  
śpiewaka „Popiela i Piasta", któremu p cś i jego 
grały w auszy pamięcią tego, o czern do grobo­
wej deski zapominać uiowolac-

* *



ciągniętych traktatem wiedeńskim, ustanowił w 
królestwie Polakiem reprezentację narodową i in- 
stytncye odpowiednie warunkom traktata.

W tej chwili rząd Jej Er. Mości nie ma potrze­
by czynić nwsgi, w jaki sposób  układy te  wyko­
nywane były od Owej epoki aż do rewolncyi 1830 
rokn. Le n gdy skntkiem pomyślności oręża cesar­
skiego, powstanie to zostało ntinmioncm, układy 
znikły, i władza c e sa rsk a  zaprowadziła całkiem 
inny porządek rzeczy.

Książę Gorczakow utrzymuje, jak to już czynili 
wszyscy jego poprzednicy, 4e przytłumienie owej 
rewolncyi uwolniło Rosyę od wszelkich zobowią­
zań przy ję ty ch  przez nią w traktacie wiedeńskim 
i pozostawiło Carowi swobodę obchodzenia się z 
Królestwem Polskiem, jako krajem zdobytym 
rozporządzania instytacyami ludu według upodoba 
nia swego.

Lecz rząd Jej Kr. M«'śei nie mote zgadzać sî  
na doktrynę, która mu eię wydaje tak przeciwną 
dobrej wierze, t«k naruszającą zobowiązania na 
łożone traktatami, tak fctalną dla wszystkich wę 
złów zniędzy-narodowycb, łączących  z sobą wielką 
rodzinę państw i mocarstw europejskich.

Gdyby rzeczywiście Cesarz rosyjski posiadał Pol 
skę jako stanowiącą część prowincyj, należących 
od początku do jego koiony, gdyby nabycie jej 
zawdzięczał jedynie pomyślności swego oręża i 
gdyby żadne inne mocarstwo nie było do tego 
wpływało, mógłby wtedy otrzymywać, że zwycięz 
t *o to równa się prawu i niesłucbając głosu spr* 
w adliwości i wspaniałomyślności, mógłby ukarać 
chwilowy bnnt swoich poddanych polskich, pozba­
wić ich w raz z ich potomkami na zawsze przy­
wilejów i instytucyj, które poprzednik jego uważał 
za konieczne do szczęścia i pomyślności Króle­
stwa Polskiego; — lecz monarcha rosyjski jest w 
obec Królestwa w całkiem innem położenia. Po 
■iada on go z mocy uroczystego warunku traktatu 
zawartego przezeń z W. Brytanią, Francyą, Por- 
tagalią, Hiszpanią i Szwecyą. Rewolucja polska 
nie może go ani rozpętywać z zobowiązań zacią­
gniętych w tych warunkach, ani wymazywać pod 
pisów, które jego pełnomocnicy zawarli, a on sam 
potwierdź:! te zobowiązania.

Pytanie więc teraz, czy zobowiązania, które Ro 
sya zaciągnęła traktatami wiedeńskiemi były i są 
dziś wiernie wykonywane. Rząd Jej Kr. Mości wi­
dzi się z głębokim żalem zmuszonym wyznać, że 
zaprzeczeniem odpowiedzieć trzeba na to pytanie. 
C j  do rewolncyi obecnej, rząd Jej Król. Mości 
wstrzymuje się od dawania ns»zwy systemowi ad­
ministracyjnemu, polity cznema i wojskowemu, któ 
ry rząd rosyjski długo wykonywał wewnątrz Pol 
ski, systemowi, na który Polacy tak gorąco się 
żalą i który podają za powód, który wywołał i 
według nich usprawiedliwił powstanie.

Rząd Jej Kr. Mcści wolałby mówić o tak upra­
gnionym końcu tych pożałowania godnych za­
mieszek.

Jakież będzie koniec końców rozwiązanie tej wal­
ki? Przewidywać je, nie należy do rządu Jej Kr. 
Mości. Lecz bądź, że w rezultacie powstanie sze­
rzy się coraz bardziej i przybiera rozmiary, o któ­
rych jak na teraz nie mamy jeszcze pojęcia, bądź, 
co jest prawdopodobniejsze®, że oręż cesarski w 
końcu zwycięży, jasłem jest i pewnem, że żadne­
go z tych rezultatów osiągnąć nie można bez o- 
kropnego rozlewu krwi, olbrzymiej straty lndzi i 
powszechnego zniszczenia; jasoem  jest, Ze gdyby  
P o lsk a  b y ła  podb itą  i  u leg ła  ja ran ia , w spom nien ia 
epizodów walki nieprzestaną czynić ją zastarzałą 
nieprzyjacicłką Rosy i i stanic się to źródłem sła­
bości oraz niebezpieczeństw, zamiast być żywio­
łem siły i bezpieczeńdwa.

Rząd Jej Kr. Mości zaklina więc rząd rosyjski, 
aby zwrócił jak najściślejszą biczuość na wszy 
stkie te nwogi powyżej wyłożone. Nadto riąd Ja; 
Kr. Mości prosi rząd cesarski, aby zważył, iż po 
mimo zobowiązań nałożonych traktatami. Rosya 
jako członek wielkiej rodziny państw europejskich, 
ma obowiązki dobrych stosunków względem in­
nych narodów. Stan, jaki oddawua istnieje w Pol­
sce, je-t źródłem niebezpieczeństw nie tylko dla 
Rjsyi, lecz i dla powszechnego pokoju Enropy.

Zamieszania wybuchające ciągle pomiędzy pol­
skimi poddanymi J. C. Mości, muszą koniecznie 
i w sposób griźoy budzić ruch opinii i w innych 
krajach Europy, wzniecjją one żywe niepokoje 
w umysłach ich rządów i mogłyby w danym ra 
tie zrodzić zawikłania najgroźniejszej natury. Rząd 
Jej K. Mości ma więc żywą nadzieję, że rząd ro­
syjski postąpi w sposób taki, aby pokój mógł być 
przywrócony Polakom i oparty na trwałych pod­
stawach.

Odczytasz W. Ebs. tę depeszę księcia Gorcza- 
kowuwi i zostawisz mu jej odpis.

Jestem i t. d. (podp.) R u t tell.
Poniższa depesza p. Buchanan do hr. Russella 

wykazuje powody dla których rząd pruski odmó­
wił współdziałania w akcyi dyplomatycznej mo- 
c*rstw zachodnich:

wprowadzać go w błąd i że mam jeszcze coś
dodać.

„Rząd Jej K. Mości nie ma zamiaru któryby 
niebył pokojowym, a tern bardziej nieistnieje po­
między nim i innemi mocarstwami żadna konwen- 
cya któraby niemiała celu pokojowego.

„Licz rzeczy mogą się zmienić. Teraźniejsze 
wstawienie się rządu Jej K. Mości może być od­
rzucone przez rząd cesarski, równie jak odrzucił 
przedstawienia z dnia 2 marca.

„Powstanie może trwać dalej, przybrać większe 
rozmiary, okrucieństwa popełniane z jednej lub 
drugiej strony mogą się zwiększyć i rozszerzyć na 
większy obszar kraju.

. tych okolicznościach, gdyby Cesarz rosyjski 
uieprzyjął środków pojednania, mogłyby powstać 
nieprzewidziane niebespieczaństwa i zawikłania.

„Bar. Brunnow odpowiedział m i, że nie może 
aważaó naszej poprzedniej depeszy za wstawie­
nie się. Cesara ma dobre i żyęzliwe chęci dla Pol­
ski. Lecz są na stole projekta mające na celu 
zmianę karty europejskiej.

„W tych projektach zamierzają nawet dać nie 
jakie wynagrodzenie Rosyi. Rosya nie może przy­
stać na żaden taki projekt. Trzyma ona się obe- 
eaego ekłndu terytoryalnego Europy i pragnie aby 
Anglia to samo uczyniłs.

„Odpowiedziałem że takie jest życzenie rządu 
Jej K. Mofici, chociaż Rosya sama w wielu in­
nych okolicznościach proponowała i usiłowsła o- 
trzymsć pewne zmiany torytoryalne.

„Dodałem jednak że w obecnym razie, Cesarz 
rosyjski udzielając amnestyę tym którzy złożą 
broń i nadając Polsce wolne instytucye, zapewne 
położyłby kres powstaniu."

KQRESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  3 maja.

(z.) Żyjemy tu w stanie zupełnie wyjątkowym, 
pomimo że go nam urzędownie nie ogłoszono. A- 
resztowania i rewizye po domach odbywane we 
doie a nawet w nocy, pomimo istniejącej ustawy 
o nietykalne ści osób i mieszkań, konfiskata rze­
czy, któro nawet w państwach absolutnych są do­
zwolonym przedmiotem handlu, a wreszcie polieya 
wiejska po drogach poruczona strażom chłopskim, 
utrodniająca wielce komunikacyę ą połączona z 
przykrościami a czasem nawet z niebęspicczeń- 
stwem dla podróżnych, są to fakta, o których co­
dziennie dowiadujemy się.

Temi dniami przeniesiono doraźoie trzech urzę­
dników Polaków z tutejszego urzędu telegraficzne­
go na inno oddalone stacyc telegraficzne w trzech 
ićtaiych stronach Monarchii austry&ckiej. Jakkol­
wiek musiało to być zapewne w interesie służby 
uzasadnionem, nie możaa przecież zaprzeczyć, że 
doraźne przeniesienie, obarczonego żoną i dziećmi 
urzędnika pobierającego nie więcej jak może 400 
lab 500 iłr. w. s. pensyi rocznej, nad granicą kro­
mką, do Czech lub Gorycyi, jest zawsze dotkliwą 
karą, bez udowodnionej poprzednio winy. Nie 
wspominałbym także o tem, co jest rzeczą więcej 
osobistą i rzeczą służby, ale chciałem zwrócić w in­
teresie publiczności uwagę ua to, że na miejsce
przeniesionych urzędników, powioniby by6 i »■
czsni koniecznie unowai Polacy. Pam iętna bowiem ustaw ę konstytucyjną, ale po prostu wyraźne pize 
dobrze jest niedogodność jaką publiczność tutej pisy kodeksu karnego. Źe tak jest, u nie inaczej, 
sza, pozbawiona i tak możności telegrafowania w aikt nie wątpi. Gwałcenie prawa i sprawiedliwości
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okładach w mieście z duiem objęcia dzierżawy, 
opłaconych już trunków, wymagało wiele zajęcia 
i czasu. Tysiąc kilkadziesiąt osób zgłosiło się w 
skutek rozpisanego konkursu o posady przy no­
wej administracyi poboru akcyzy na 190 miejsc, 
‘ z tego na dziewiętnaście posad poborców i kon- 
troloróy wypadło czterysta kilkadziesiąt starają­
cych się. Miał więc w czem wybierać komitet, ale 
tak znaczna liczba konkurentów zarazem i utru­
dniała wybór. Dawniejszym poborcom miejskim 
przy opłacie korytkowego, którzy nie mogli być 
pozostawieni nadal przy nowrj administracji u- 
chwaliła Rada miejska wypłacić jako odprawę 
trzech miesięczną pensyę każdemu.

Wydział krajowy wszedł w umowę z dzierżawcą 
teatru niemieckiego p. Szmitsem o najem na lat 
trzy sali redutowej, potrzebnej na posiedzenia Bej- 
oiowe. Jest to rzecz bardzo korzystna, albowiem 
urządzanie i przerabianie odpowiedne sali za każ­
dą kadencyę sejmową pociągało wielkie koszta i 
niedogodności. Na przeszkodzie zawarciu tej u- 
oaowy był tylko warunek postawiony ze strony 
Namiestnictwa dzierżawcy teatru niemieckiego, od­
stąpienia co roku bezpłatnie sali redutowej na 
dziesięć wieczorów bądź to na koncerta, bądź na 
loterje fantowe na cele dbbroczynne. Związauy 
tym warunkiem p. Szmita nie mógł zawrzeć umo 
wy z wydziałem krajowym. Aby tę przeszkodę u- 
sanąć uchwaliła Rada miejska ustąpić na pomie- 
nione dziesięć wieczorów sali ratuszowej, tym więc 
sposobem może przyjść do skutku zamiar wyna 
jęcia na czas dłuższy sali redutowej, i urządzenia 
jej stale na posiedzenia sejmowe.

Wczoraj przyjechał tu z Warszawy kapitan 
gwardyi Anenków ze sztabu W. księcia Konstan­
tego, podobno d|ą, dophodzeuia sprawy o narusze­
nie granicy austryackiej przez bandy kozackie.

Dziś nadeszły fu wiądomości o zwycięstwie 
które odniósł dnia 1 maja Jeziorański nad mo­
skalami w okolicy pomiędzy Kobylanką a Toma­
szowem. Moskale stracili około stu ludzi w ran­
nych i zabitych. Straty powstańców mają być w 
porównaniu nieznaczne. W  Bełżcu słyszano tegoż 
dnia przez cały dzień huk strzałów. Wczoraj spo­
dziewano się ponownego spotkania.

Poznań 3 maja.
Istnie Dyoklecyanowy ucisk roztoczył się nad 

nieszczęsną polską ludnością Poznańskiego i Prus 
Zachodnich. Każdy dzień, każda niemal godzina 
przeszywają coraz to nowym bólem serce, ranią 
coraz to dotkliwiej obrażone i gwałcone za każ­
dym krokiem uczucie godncści narodowej i ludzkiej. 
Wszelkie prawo ustało, a miejsce jego zajął tero- 
ryzm polieyjno-wojskowy. t)o  tej chwili uwięzio­
nych w mieście i na prowincyi przynajmniej sto 
osób, a dwa razy tyle może domów polskich prze 
trząśniooych i rewidowanych. Nie ma nikogo, na 
wet pomiędzy wykonawcami tych gwałtów i bez­
prawi, ktoby śmiał na seryo twierdzić, że cokol 
wiekbądż wjPoznańskiem działo się lub dzirje prze 
oiwPru8om. Owszem wszyscy wiedzą, że wszelkie 
usiłowania Polaków W. Ks. Poznańskiego zmie­
rzały co najwięcej do szkodzenia M o sk w ie  przez 
wspieranie powstania polskiego bronią i pieniędzmi. 
Mimo to rozwijają władze pruskie prześladowczą 
czynność, jak gdyby rzeczywiśoie o spisek jaki
przeoiw Prusom chodziło i gwsloą nittylko jut

szego ich wyżywienia. Oddział pozostały pod wła­
sną jego komendą, wynosił około 500 ludzi. Za­
skoczony dnia 29go kwietnia pod miasteczkiem 
Brdowem (w okolicy Ssmpolna) przez trzykroć 
przeważającą siłę moskiewską, poniósł Young cię­
żkie straty i poległ sam z kilku co najdzielniej­
szymi oficerami francuzkimi. Strata naBzych w za­
bitych wynosi 75, liczba rannych i jeńców nie 
wiadoma nam bliżej, reszta cddzi&łu połączyła się 
z Sejfrydem i Zielińskim między Kołem a Koninem. 
Nazwiska niektórych poległych naszych naitępue: 
Serafin Ulatowski, Teodor Karpiński, Węsierski, 
Karol Libelt (syn), Stefan Mielęcki, Ksnzniierz 
Trąmpczyński, a wszystko młodzieńcy z Poznań­
skiego. Ranny: Stanisław Warake, wzięty do nie­
woli Pantaleon Libelt (brat poległego) znajduje się 
w Koninie. Dowódzca Young poległ od siedmiu kul, 
Moskale pastwili się nad jego trupem i ucięli już 
po śmierci obie ręce bohaterowi z pod Łuszczewa. 
Niechaj wie Francya, jak Finno-Mongoły obchodzą 
się z jej dziećmi na ziemi polskiej, kiedy 30,000 
Francuzów bawi się w stronie Pucbli na drugiej 
półkuli ś wiata 1 

Obóz Taczanowskiego, nietknięty porażką boha­
terskiego Yonuga, wyruszył przedwczoraj z Pyzdr 
ku Choczosi czy Zngórowu. Pewnych wiadomości 
o działaniach jego nie mamy, chcć pogłosek i 
wieści, raz złych, inny raz dobrych i pocieszają­
cych pełno po <nieście. Bożo dopomóż nam!

miasto, pod najsurowszą odpowiedzialnością i u- 
mieszczą w Kuryerze Wileńskim owe sakramental­
ne słowa: „wieczorem całe miasto było oświe 
tlone."

Inflanty P olsk ie  27 kwietnia.

W iln o  28 kwietnia.

P. Buchanan do hr. Russella.
(Otrzymana 6 kwietnia.— Wyjątek).

W rozmowie jaką dziś miałem z p. Bismarkiem 
wyraziłem zadziwienie że kiedy Austrya zdaje się 
mniemać iż może bez niebespieczeństwa dla swej 
prowincyi polskiej działać wspólnie z rządem Jej 
K. Mości i rządem francuskim, celem otrzymania 
od rządu rosyjskiego swobód, do jakich naiód 
P o lsk i ma prawo, Prusy trzymają się na uboczu 
i przedstawiają się Europie jako sprzymierzeniec 
Rosyi dla zgr.ieceuia narodowości polskiej.

Rzekłem że byłoby odpowifdniem ich godności 
według zdauia mego zjednać sobie nieco sympz- 
tyi i zadowolenia Europy, jakie zdaje się iż Aa- 
strya zaskarbiła sobie w tej chwili. Odpowiedział 
że Prusy nie mogą '.mieuiać polityki od lat dwóch 
przyjętej i te zwracając przez ten czas baczność 
Cesarza ca nieuchronne następstwa jakieby wy­
nikły z pobłażania życzeń Polaków pod wzglę­
dem ich narodowości, niepodobna im jest dziś za­
chęcać go, aby Polakom nadał autonomię, jakiej 
dla nich wymagają.

Druga depesza z tej samej daty zdaje sprawę 
* ważnej rozmowy pomiędzy hr. Russellem i br. 
Brnunonem:

„Bar. Brunnow rzekł br. Rnss«U zadał mi kilka 
pytań co do tatary przedstawień mających się 
przesłać do Petersburga j gdy mu rzekłem że de­
pesza rządu Jej K. Mcści, < piera s;ę szctczegól- 
nie na naruszeniu traktatów wiedeńskich, wyraził 
zadowolenie swe żądania nEBzo stosujemy je- 
Bicze do tego traktatu.

„Lscz na jedno pytanie chciał położyć nacisk, 
to jest czy komunikecya mająca być uczynioną 
w Petarsburgu, jest natury pokojowej.

„Odpowiedziałem że w istocie komunikacja ts 
jest natury pokojowej, lecz *e nicchcę jednak

języku polskim nawet do Krakowa i innych miast 
polskich, znosić jeszcze musiała w czasie tegoro­
cznego sejmu naprzykład, gdy właśnie komunika 
cye telegrafem były daleko liczniejsze niż zazwy­
czaj, z koloi urzędował przy kasie odbierający 
depesze do przesłania, urzędnik nierozumiejący nic 
po polsku. Urząd telegraficzny ze względu na do­
godność publiczaości, powinienby mieć to na uwa­
dze aby przynajmniej ten urzędnik który z publi­
cznością w ciągłej jest styczności, biegle mówił 
po polsku.

Przewiezionych tędy w zeszłym tygodniu, a 
przeznaczonych do internowania w Igtawie rozbi­
tków tej części oddziału L-lewela, która po nie­
szczęśliwej potyczce pod Józefowem przeszła ua 
tę stronę przez granicę austryacką, nie zatrzymy­
wano tu wcale, lecz przewieziono ich wprost do 
dworca kolei żelaznej, gdzie zamknięci w wago­
nach oczekiwali parę godzin odejścia pociągu. 
Powszechnym żalem przejęła tu wszystkich wia- 
dimość o śmierci Mieczysława Romanowskiego, 
zoanego w świecie literackim młodego poety. 
Szlachetny, pełen młodzieńczego zapała, był on tu 
powszechnie ceniony i kochany, a u młodzieży 
zwłaszcza tutejszej ogromnej doznawał wziętości. 
Zaraz w pierwszych dniach mchu Romanowsk 
wyjechawszy ze Lwowa przytrzymany o parę mi 
ztąd, przystawiony został do tutejszego sądu kar­
nego i natychmiast pozbawiony posady skryptora 
którą zajmował w Zakładzie nar. im. Ossolińskich. 
Wypuszczony ua wolność po kilkotygodniowem 
u więzieniu pospieszył na pole walki, pomimo prze­
czucia śmierci, o którem często wspominał, będąc 
pewnym że już nie powróci. Romanowski był je­
dnym z najzdolniejszych młodego pokolenia pi- 
Ht rzy. Napisał on oprócz wielkiej liczby poezyj 
li/yczuych, odznaczających się ogromną łatwością 
w iersza, ogniem i bnjnością fantatyi, dwa większe 
p icmata „Dziewczę z Sącza0 i dramat z przed 
d t*ejowych czasów Polski pod tyt.: „Popiel i 
Piagt." Pozostawił rozpoczęte dwa również wiel
ki g j rozmiaru dramat* poetyczne: „Marfa Posa- 
doica,* i „Stańczyk." W obec świeżego żalu po 
to; Btracie, nie pora wdawać się w bliższy rozbiór 
j śsni poległego młodzieńca, którego najpiękniej 
szern dzhłem była śmierć hohaterska na polu bi 
ta»y. — A żs była bohaterską świadczy już sama 
wściekłość z jaką pastwiono się n»d ciałem pole­
głego przez zemstę. Gdy znaleziono go później na 
u'bojowisku, ugodzonego kulą w skronie, nali- 
:zono sto trzy ran zadanych mu już po śmierci. 
Przyjaciele zajmą się zapewne w swoim czasie 

z< braniem i wydani-.m wszystkich pism pole­
głego. *

W tej B&mej bitwie zginął także Gustaw Wasi 
e*ski, komisarz wojenny Lubelski, aresztowany 

tri na dworcu kolei żelaznej, w chwili gdy odjeż- 
d t;ł do sztabu Czechowskiego. Po kilkotygodnio- 
*ctn więzieniu udało mu się umknąć, gdy pro- 
v, adzony od śledztwa z sądu karnego do więzie­
nia V7 gmachu Brygidzkim wstąpił za zezwole­
niem straży do sklepu mającego dwa wychody. 
W kilka dni po ucieczce joż nie żył.

Sokcye Rady miejskiej bardzo są czynne. Z dniem 
go maja odebrano na rzecz miasta pobór zadzicr 

żuwicnycb dochodów akcyzy i propinacji. Wpro­
wadzenie nowej administracyi w poborze, tudzież 
spiv inwentarza wszystkich majdających się po

dzieje się z wszelką świadomością; prześladujące 
ladność polską władza wiedzą bardzo dobrze, że 
się mijają z prawdą, prawem i sprawiedliwością; 
wiedzą bardzo dobrze, że nikt przeciw Prusom nie 
konspirnje; wiedzą niemniej dobrze, że każdy krok 
ich jest złamaniem prawa, — a przecież mimo te­
go wszystkiego nic wahają się przed wszelkim 
gwałtem i nadużyciem, ufae że niem&sz dla Pola­
ków odwołać się do kogo. Mniej dziwić może po­
stępowanie takie władz policyjnych, lecz że wojsko 
nie ma uczucia honorn i pełni służbę ajentów po 
licyjnych, to jest rzecz zastanowienia warts, a nad 
|0, źe sądy pruskie, dotąd jedyna obrona, zasłona 
i gwaraneya uciśnionych i cierpiących, podają rękę 
ttmu wszystkiemu, co się u ńas dzieje, zamiast 
osłonić prześladowanych powagą prawa i odrzucić 
policyjne insynuacye.

Zresztą obecny stan rzeczy n nas jest tego ro 
dzaju, że nie przypuszczamy nic innego, jak tylko, 
że ma być wstępem czy ilustracyą jakiegoś przy­
gotowywanego skrycie zamachu politycznego, mole 
ogłoszenia stanu wojennego w Pozn&ńskiem, może 
wkroczenia wojsk pruskich do Królestwa Polskie 
go, o cżem coraz tu głośniej i powszechniej mowa 
Inaczej trudno bowiem sobie wytłumaczyć tak c- 
krópnego prześladowania całej ludności polskiej, 
której na podstawie prawodawstwa karnego pru­
skiego rzeczywiście nic zarzucić nie możaa.

Co zaś w obec fyln cierpień moralnych, gdy ka­
żda prawie chwila przynosi wiadomość o śmierci, 
(•altctwie lub niewoli bliskich sercu osób z teatru 
wojny w Królestwie, uajdolegliwsza to, że nie ma 
dość niegodziwego gwałtu i bezprawia, w obec 
którego motnaby zualeść sprawiedliwość. Tak np. 
uderzył żandarm pruski w Kępnie w twarz nieja­
ką p. Niemojewską przejeżdżającą z paszportem 
i Prus do KrókBtwa. F*-kt ten ogłoszony w Dzień 
niku Poznańskiem i W Ostdeutsche Ztg, mimo to 
oie wiadomo nam dotąd, aby właściwa prokurato 
rya poczyniła w tej sprawie zgrozy i hańby ja- 
kiebądż kroki! Cóż w ooec podobnych rzeczy po­
mogą nam liberalne interpelacye w hbach pruskich, 
liberalno westchnienia prasy pruskiej i reminiscen- 
iyc jakich P o l e n ł i e d e r  z r. 1831? Bóg jeden 
tylko, który na to wszystko spogląda, pomści nas, 
wymierzając każdemu sprawiedliwość według za
sług i winy! Uwięzionych długi Bzereg. Otóż kil 
^anaścio dotąd znanych nam nazwisk: Rustejko, 
Zórawski, Krasicki, Brodnicki, Cbołowski, Budzyń­
ski, Mlicki, Hulewicz, Kubicki, Rekowski, Anasta 
zy Radoński, Radzimiński, Szmitkowski, Gruszczyń­
ską Szczaniecki, Kurnatowski; Delmel, Łącki, Al- 
biu Życbliński, Mieczysław Kwtlecki, Józef Kitr- 
' ki, Faustyn Radoński, Oppen, ks. Rymarkiewicz, 
ks. Mieien8zny, Ignacy Mcszczeński, nie licząc tycb, 
co się dotąd ukrywają, a których poszukują. Jan 
Dz ałjń8bi zagrożony aresztowaniem, udał się do 
obozu Taczanowskiego do Pyzdr, gdzie się także 
znajduje poseł Władysław Niegolewski. Roger Ra­
czyński zagrożony podobnież więżeniem, wyjechał 
i'etzcze przed wszystkiemi odkryciami i poszuki­
waniami do Francyi. Otóż opłakany, czarny i smu­
tny ns>8z stan dzisiejszy. Młodzież w pobliskich o- 
bJzącb, Btarsi w więzieniach..,.

Z pobliskiego teatru wojny dochodzi naB nastę­
pna, smutna wiadomość. Young de Blankenhtim 
rozdzielił po przepędzenia Moskali przez granicę 
i ruską siły Bwe na trzy oddziały, w celu Łtwioj-

(R ) Powstanie na Litwie i Żmudzi z każdym 
dniem bardziej się rozwija. Otrzymujemy zewsząd 
wiadomości o nowych stoczonych potyczkach i do 
tąd dżiębi Bogu pomyślnych dla oręża polskiego. 
Wszędzie lud nasz z chlebem i solą, a nieraz z 
muzyką spotyka naszych powstańców i sam podcho 
rągwie narodowe śpieszy; są już nawet oddziały, 
prawie całe utworzone z samych włościan naszych. 
Na Żmudzi, w powiecie Poniewieżskim 21 kwie­
tnia, trzy roty piechoty moskiewskiej i szwadron 
dragonów, zaatakowały nie wielki oddział powstań 
czy z 300 ludzi złożony. Było to w okolicach Ro­
gowa, pod Ginejtanami. Oddział zaledwie utworzo­
ny, tak mężnie oparł się wyćwiczonemu moskiew­
skiemu wojsku, że rozoroszył je nsjzupeluiej. 
Wojsko najezdnicze, nie w porządnym odwrocie, 
lecz w największym nieładzie i popłochu uciekło 
do Poniewieźa, ścigane przez naszych; zostawia­
jąc na placu boju około Btu zabitych i rannych. 
Między nimi padł główny dowódzca moskiewskiej 
bandy Mayer, a jeden oficer od dragonów dostał 
się do niewoli. Z naszej strony dwóch zabitych, 
dwóch ciężko rannych i dwóch lekkorannych. Cy­
fry te są pewne, jakkolwiek dziwnie wygląda tak 
mała strata, w obec tak znacznej szkody zadanej 
nieprzyjacielowi. Ale to nie pierwszy przykład po­
dobnych rezultatów w walce naszej. I tak, w po­
wiecie Trockim, oddział nieliczny, bo złożony z 120 
powstańców, odparł rotę piechoty moskiewskiej i 
30 kozaków nie daleko stacyi kolei żelaznej Żośle. 
Zabito Moskalom 36, rannych niewiadomo wiele, 
bo ich Moskali zabrali ze sobą, straty swe staran­
nie ukrywając. Widziano v. szakże u jednego tylko 
leśnika lOciu rannych, z których dwóch umarło, 
zauim dowiezieni zostali do stacyi. Z naszej stro 
ny nie było ani zabitych, ani nawet rannych. Nie
w ie r z y lib y A m y  w m i  to m u , g d y b y & m y  n ie  ih ie l i  s p o s o ­
bności wyczytać tę wiadomość w ursędowym ra­
porcie naczelnika tego oddziału ob. Wisłoucba, któ­
ry przed władzą swoją, nie tylko nie miał potrze­
by ukrywać straty swojej, ale podając za każdą 
razą dokładną wiadomość o sile swego oddziału, 
zmuszony jest najaku atniej donosić o stratach 
swoich. Moskale odparci, wstydząc się swej pora­
żki i chcąc ją osłonić przed własną zwierzchnością 
uciekając pochwycili kilku spokojnych mieszkańców, 
z ich własnych domów i przywitżli do Wilna, ni 
by jako jeńców wojennych.

Narbat, który w powiecie Lidzkim już trreci 
miesiąc jak z garstką swoich zapaśników odpiera 
wszystkie siły najazdu moskiewskiego, stał się już 
u nas postacią logendną. Żołnierze moskiewscy na 
żywa ją go czarownikiem i uręczają, że kule łowi 
w powietrzu, że dla tego pojmsć go nie mogą. 
Niedawno był on otoczony jedynastu rotami pie 
choty moskiewskiej. Moskale tryumfowali i zapo 
wiadali, że niebawnie żywego albo umarłego dosta­
wią do Wilna. Myśmy się trwożyli, z bólem duszy 
uważali go za zgubionego i niewiasty nasze i dzie 
ci zalegały kościoły i w Ostrej bramie polecały 
Narbuta opiece tej orędowniczki Litwy, gdy tym­
czasem Narbat lOgo kwietnia stacza bój krwawy 
z wrogiem, naszych wprawdzie pada 12tu i 5siu 
rannych, ale położjrwszy ua placu dwa razy tyle 
aieprzyjaoiół przedziera się przez szeregi moskie 
wskie i uchodzi im z pod oczu z oddziałem swo 
im w miejsce bezpieczne. Znowu kościoły pełue 
niewiast i dzieci, które zanoszą modły do Boga 
dziękczynne za ocalenie ukochanego Narbuta.

Z tych kilku rysów, możecie mieć wyobrażenie, 
jakie nasze obecne życie, jakiemi uczuciami mio­
tani jesteśmy naprzemian. Dziś znowu całe miasto 
wzruszone zostało głęboko, na widok przybywają' 
cej koleją żelazną z Dynaburga hrabiny z Koma 
rów Mollowej. Znajomą tę panią w naszem mio 
ścij zaledwieśmy poznali. Na półżywa, w stroju 
wieśniaczym, wychudła, bardziej do mary, niż do 
żywej osoby podobna, wyniesioną była z wagonu 
i przeniesioną do mieszkania, które tu stale ma 
zajęte; zł.żoną na łeże boleści, otoczyli lekarze, 
bo stan jej zdrowia wymagał prędkiego ratunku.
Z urywanych słów jej, nieraz prawie w obłąkaniu 
wymówionych, niemogliśmy pojąć i tej nsgłej zmia 
ny młodej a tak hożej niewiasty i tego stroju i 
tego zupełnego osamotnienia, w tak ciężkiej cho 
robie, oBoby tak zamożnej, posiadającej rodzinę i 
przywykłej do licznej służby. Wkrótce potem, atra 
szus wieść tymże pociągiem zapewne przy 
wiezioną, obiegła całe miasto, o jakiejś zgrai mor­
derców i podpalaczy, szerzących śmierć i pożogę 
r, okolicach Dynaburga. Mają to być osiedleni w 
tamtych stronach, tak zwani prawosławni s taro-
* i a r c y czy też r o s k o l n i k i ,  którzy podmó wieni 
i zapłaceni przez rząd moskiewski, a prowadzeni 
>rz6Z sołdatów wojBka cesarsko-rosyjskiego wtaut- 
uracb, napadają na dwory i pałace, rabują, palą

i mordują. Mówią, że hrabina wiana ocalenie swo 
je jedynie włościanom swojego majątku, którzy ją 
wydarli od bijących ją uielitośoiwie rabusiów i u 
kryli potem przed mmi, przebierając w suknie 
wieśniacze. Biedna będąc w stanie poważnym, 
gdzieś w wiosce jakiejś wczoraj poroniła i tu przy­
była ledwie żyjąca. Lekarze m ło czynią nadziei,
• by mogła się podźwignąć. Hrabia zaś jej mąż nie 
wiadomo czy zabity, czy też z wielu innymi od­
wieziony do twierdzy dynaburskiej. Oto są wzru­
szenia, ptzez które miasto nasze przechodzić musi. 
Tymczasem jutro urodzir.y Cara, k»ż^ oświ tlać

(R) Piszemy wśród merdu i pożogi. Z rozkazu 
moskiewskiego najazdu, kraj nasz przebiega horda 
tłoczyńców, prowadzona przez sołd&tów z wojsk 
carskich, z toporem i ogniem w ręku i toporem i 
ogniem mordują nasze rodziny, niszczą nasze 
dwory, zabudowania, pałace, rabują uasze majątki. 
Krwawa łuna pożarów rumieni się od dni kilku 
aad krainą naszą, przejmując zgrozą i ochydą dla 
odwiecznego wroga Polski, który to sceny wywo­
łał i niemi kieruje. Aby ocenić to straszne wypad­
ki, trzeba wiedzieć co je poprzedziło. Dla tego mu 
simy nieco wstecz się cofnąć.

W obec walki narodowej w Polsce i Litwie, nia 
®°8Y Inflanty pozoBtaó obojętasmi. Połączone 
z Polską i Litwą dobrowolnym aktem w 1561 r., 
zaprzysiężonym w mieście Wilnie przez mistrza 
Kawalerów Mieczowych, Gotarda Ketlera w obec 
króla Zygmunta Augusta, senatu i stanów obojga 
aarodów i Arcybiskupa Ryżskiego Wilhelma, In­
flanty aż do pierwszego rozbioru Polski, do 1772 
r., stanowiły integralną część Polski, dzieliły wszy 
stkie jej koleje chwały, pomyślności i niedoli. Od 
rozbioru Polski nieprzestały tęsknić do przeszłości 
swojej, a mnogiemi co rok ofiarami, któremi na 
pełnuły więzienia moskiewskie i zaludniały Sybe- 
ryę, dawały świadectwo o swojej miłości dla wspól­
nej Matki Ojczyzny.

Wojna narodowa, która w drrgiej połowie sty­
cznia wybuchła w Polsce i wkrótce potem na Li­
twie, znalazła odbicie w bratnich sercach IofUut- 
czyków. Tu więc także utworzyły się powstańcze 
oddziały i pod zasłoną lasów lub bagien organi­
zowały się i organizują. Tu ro.vnie, jak ąr Litwie 
rząd najezdniczy usiłował wywołać rewolucyę so- 
cyaloą dla stłumienia powstania narodowego i tu 
równie, jak w Litwie zawiedzionym był w swoich 
nadziejach.

Lud inflancki prawie cały z Łotyszów złożony, 
wyznania rzymsko-katolickiego, nie dał się obała- 
tnucić szerzoną przez rząd moskiewski socyalną 
rewelacyjną propagandą. Na nieszczęście w okoli­
cach Dynaburga jest osada przybyszów z Moskwy 
4000 dusz licząca *) wyznających oddzielną wiarę 
zwanych rosk laikami, których ojcowie cierpiąc 
w ojczyźnie straszno prześladowania za wiarę pod 
p nowaniem cara Iwana Groźnego i Piot. a Wiel­
kiego tu właśnie w Inflantach największy, pod 
pełnym tolerancyi rządem polskim przytułek zna- 
eżli. Wszystkie więc środki podżegające, głównie 

zwrócone były do nich. Do nich wysyłał rząd po- 
fiątnie przebranych żcłuierzy dla rozszerzania naj­
ohydniejszych fałszów, że Polacy mają palić ich 
wsie i wyrżnąć całą ich ludaość. Dłngo ci nie­
szczęśliwi którzy od Polaków tylko samego dobra 
doznali i w czasie ostatnich prześladowań ich wia­
ry za Cara Mikołaja, nieraz opieki i obrony u nich 
szukali — długo powiadam ci nieszczęśliwi nie da­
wali ucha podszeptom ajentów moskiewskich. Lud 
jednak ciemny, nieoświeerny, a jako moskiewski 
skłonny do rabunku i rzezi, dał się wreszcie tylu 
namowom nakłonić. Skoro owoc tylu usiłowań pie­
k ie ln y c h  d o j r z a ł ,  r i Hd  w re s z c ie  n a  dnin 26/14 kw ie-
tuia dał husło do mordu i pożogi — słowami vo-
hulajtie.

Naprzód więc tłumy tej niesfornej zgrai, pod 
przewodnictwem kilku moskiewskich żołnierzy rzu­
ciły się na pałac Wyszki (o 3 mila od Dyneburga 
położony, a o 2 wiorsty od stacyi kolei żelaznej 
Dnbno) własność hr. Stanisława Moila. Rozjuszona 
horda, uzbrojona w kije, topory, a niektórzy 
w moskiewskie karabiny, albo w same od karabi­
nów bagnety, mająe na celu łupy z tak zamr żae- 
go demu, który przez 400 lat był w posiadaniu 
rodziny hrabiów Moilów, napadła w nocy na spo­
kojnych śpiących dziedziców i w owej chwili bę. 
dących tam gości, dwóch braci gospodarza hra­
biów : Aleksandra i Jana Moliów oraz szwagra je­
go, obywatela Komara i także księcia Mirskićgo 
i obywatela Urbana Benisławskiego. Wyciągają 
s łóżek na pół nagich, nie pozwalają przyodziać 
się, biją, pastwią się, tyranizują. Na hrabi Stani 
aławie Mollu, szarpią na szmaty koszule i tak zbi­
tego, obnażonego tylko przykrywszy go szLfrokiem 
i z obuwiem na jednej nodze, jak również braci 
jego i innych zbitych, skrwawionych, obdartych, 
nielitośęiwie powrozami krępują, na stacyę kolei 
żelaznej prowadzą, i tam władzom wojskowym 
moskiewskim zdają, które w podobnym stanie, 
przewożą ich do Dynaburga, koleją żelazuą i od 
banhofu bosych napół nagich do fortecy wiodą i 
tam w kazamatach osadzają. Hrabina Mollowa, 
młoda od kilka miesięcy zamężna i przy nadziei 
bjdąca niewiasta, kolbami zbita, znaczną kwotą 
pieniędzy wykupuje się od oprawców i ratuje się 
ucieczką, znajduje chętny przytułek w chacie je­
dnego ze swych włościao, i tam wydaje na świat 
dziecię nieżywe. Poczciwi witśaiocy wsi do której 
się schroniła otaczają ją staraniami, przyodziewają 
w swoje suknie wieśniacze i tak przebraną odpro­
wadzają do Dynaburga, gdzie nad ledwie żywą, i 
uiemającą czem opłacić miejsca w wagonie użalił 
się nacztlaik stacyi, dając darmo hr. Mollowej bi­
let do Wilna, dokąd niewiadomo czy żywa doje 
ehała. Oficyaliśei wszyscy od głównego rządzoy 
do ostatniego lokaja zbici, pokrwawieni, a miano 
wicie jeden z nich z zupełnie pobitą głową zwią 
zzni i skrępowani. Kaphni zaś a między nimi 
X. kanonik Sandra starzec 63ietni, porwany od oł­
tarza w ubiorze uroczystym w aloic i ornacie, 
związany i bity równie z innymi, pod eskortą byli 
wleczeni, wśród naigrawania się żołdactwa do for­
tecy i tam osadzani. Po tahiem porwania i upro­
wadzenia wszystkich mieszkańców dworu złoczyń­
cy w hczbie 500 wspólnie z oddziałem żołnierzy 
wojsk cesarskich, który przybył ze stacyi Dabja, 
przez cały dzień i noc rabowali i grabili całą ma­
jętność. Srebro stołowe, złoto, blejaoty, pieniądze 
gotowe i w biletach bankowych, bydło, konie i po­
jazdy, wszystko zabrali, a czego zabrać nie mogli, 
meble, sprzęty, zwierciadła, obrazy znakomitego 
pędzla, posągi, arcydzieła sztuki, niszczyli, rąbali 
tłukąc w kawały a wreszcie po dwóch dniach cią­
głego rabunku spalili wszystko: pałac, całe zabu­
dowania, z ogromnym zapasem zboża, kościół it.d.  
najstaranniej każdą budowlę okładając słomą by 
pewniej spaleniu uległa. Obliczyć w tej chwili stra­
ty me jesteśmy w stanie, ani usposobienie ani czas 
ntm nie pozwala.

Kiedy to piszemy, podobueż i gorsze może soe-

)  Takich przybyszów, których w języku rządowym 
nazywają poaideńcami (kolonistami) liczą w całych Iu 
flintach dusz do 10,000.
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ny dzieją się na około n u .  W Dobnie z pałacu i 
dworu Benisławękich, tylko zgliszcza pozostały. 
Lndwiampol hr. Kazimierza Platers, Podgórze hr. 
Molls, Syłowyszki starej hrabiny Mollowej, Amber 
mujża hr. Stanisława Zyberta stały się łupem ra­
busiów i płomieni. Szczegółów z zaszłych tam wy­
padków nie wiemy jeszcze, a Bogn jednemn wia­
domo, jak daleko tn rozbestwiona horda zniszcze­
nie posnnie.

Tymczasem zewsząd do Dynaburga Dieszozęśli- 
we zwożą ofiary; między innymi dwóch hr. Plate­
rów przyprowadzono do fortecy zbitych, związa­
nych z odkrytemi głowami, a takie pochwycono 
15tu włościan Łotyazów, 15tn naczelników wło­
ściańskich gmin katolickich i tak ie  związanych do 
twierdzy przyprowadzono i osadzono, dla tego, ie  
te gminy włościańskie tak jak  i wszystkie miej- 
Boowej ludności sprzyjają, naturalnie sprawie na­
rodowej.

Jednem słowem w obecnej chwili n nas sąd o- 
stateczny- t Rozkolnicy uzbrojeni i rozłakomieai, 
którym dnia dzisiejszego na stacyi kolei żelazaej 
w Dubnie, jeuer&ł adjutant Łr. Sznwałow w imie­
niu Cara dziękował za dokonane czyny, rsncili się 
na inne dwory, przeto do jutra zapewne będziemy 
mieli nowe sceny' zniszczenia do zapisania.

Te wypadki oczywiście nie tylko nie uśmierza­
ją  powstania, ale je  wzmagają i czynią konieoz- 
uem. Nikt już nie jest pewnym ani życia, ani 
mienia w dome własnym, każdy więc, nawet sta­
rzy, dzieci, niewiasty, spieszą do lasu, bo w obe­
cnej chwili, w krajn naszym tylko w obozie po 
wstańozym panuje jeszcze porządek i znalsść mo­
żna bezpieczeństwo. Każdy woli zginąć w boju od 
knli, niż od topora, lub gnić w kazamatach Dy­
naburga, a wreszcie moskale tak straszni dla bez­
bronnych, w obec uzbrojonej garstki powstańczej 
nierównie są łagodniejsi i najczęściej od pierwszych 
pierzchają wystrzałów. Tej samej nawet nocy kie­
dy barbarzyński napad ciyaili na Wyszki, o siedm 
mil ztamtąd, niedaleko miasteczka Krasławiz nda 
ło się jednemn oddziałowi powstańczemu, odbić 
idący pod eskortą transport moskiewski 400 sztuć­
ców, fabryki belgijskiej, ze znaczną ilością ładnu 
ków, który to transport szedł z Dynaburga do mia­
sta powiatowego Dziany.

W r o c ł a w  3 maje.

f  Zbliża Bię chwila przesilenia konfliktu wewnę 
trznego; za niem pójdzie bezpośrednio w ślad prze­
silenie w więcćj jeszcze wytężonój i niepokojącćj 
sytuacyi zewnętrznój. W nadchodzącym tygodniu 
Izba poselska przystąpi do obrad nad waioskan.; 
i projektami do praw, które muszą położyć koniec 
zbyt długo przeciągauój niepewności. Wymieniłem 
już poprzednio te projekt* do praw i wnioski. Je 
den z nich nie przyjdzie zapewne do skutku, t 
jest, wystosowanie adresu do króla, przedstawiają 
cego obecną sytuacyę polityczną Prus ze względu 
na sprawę p ls k ą . Frakcya lewego środka nie po 
parła tego projeatn frakcyi postępowćj, uważając 
formę adresu za niewłaściwą dla osiągnięcia za 
mierzonego celu. Celem jeBt wszechstronne roz 
świecenie obecnego położenia Prns i otwarte wy 
powiedzenie opinii Izby, ozemn może się stać za­
dość przez podanie stosownego wnioskn w formie 
rezoluoyi. Adres do króla musiałby zarazem być 
aktem oskarżenia ministrów. Skutek mógłby sy 
tuacyą pogorszyć. Rząd zwaliłby winę na Izbę, 
którąby zapewne bez zwłoki rozwiązał. Ministe 
ryum miałoby wolne ręce, ciesząc się zapewne, żo 
me konflikt wewnętrzny, leczsytuacya zewnętrzu:, 
przyczyniła Bię główcie do usunięcia niewygodne 
go przeciwnika. Rząd bez uchwalonego budżetu 
prowadzonoby dalćj bez skrupułu; reorgauizacya 
armii, niezaprotestowaua nową uchwałą Izby, sta­
łaby się samem trwaniem swem tern silniejszym 
faktem dokonanym.

Dziwna, żo na sarnę myśl nowego adresu do 
króla prasa półunędowa niezmiernie się rozsier­
dziła i pogroziła Izbie wprawdzie nie rozwiąza­
niom, lecz zamknięciem sejmu, gdyby od zamiaru 
swego nie odstąpiła. Widać ztąd, że w najwyż 
szych sferach rządowych nie życzą sobie zerwania 
z reprezeut tcyą kraju z powodów polityki zagra 
uicznćj, co nie trudno rozumieć. Żaden zapewne 
rząd me przedstawia się chętnie światu, mianowi­
cie w tak krytycznych chwilach, jako będący w 
calem zownętrznein i wewnętrznem działanin swo 
jem w nie. godzi o i sprzeczności z własnym naro­
dem. Tak jednak jes t i cały świat Wie o tern. 
Wszakże dopóki sejm trwa i rząd przeciw Izbie 
nic nie przedsiębierze, jest prsynajmnićj jeszcze 
jakiś pozór wspólnego działania, jak iś cień mo­
żności porozumienia się. Względy te nie były za­
pewne bez wpływn na frakcyę lewego środka. 
Frakcya postępowa nie odstąpiła jednak całkowi­
cie od swego zamiaru, i wczorajsza Nationalzei 
tung silnie ją  popitra, dowodząc, że Izba poselska 
ucierpiałaby na powadze i znaczenia swem wopi 
mi k ra ju , gdyby przed zamknięciem sejmu nie 
wypowiedziała Btanowczo swojego zdania.

Sposobności zapewne nie braknie. Nastręczy ją 
wniosek Roenaego dotyczący konwencji kartelo 
wój 1857 r. Komisya wyrzekła jednomyślnością 
głosów jćj nieważność, a większością głosów jćj 
potrzebę zawieszenia. W obradach kom isji mini 
steryum nie wzięło udziału i na piśmienne wo 
zwanie jćj prezydującego oświadczyło, że nie wi­
dzi potrzeby brać w nich udziału.

Drugą sposobność do cbrad tegoż rodzaju da 
zapowiedziana interpekeya posła Carlowitza, spo­
wodowana okolicznościami towarzyszącemu wpar 
oiu oddziału moskiewskiego przez powstańców pol­
skich do rrus. Zwróciliście już uwagę na polity­
czną ważność tego w y p ^ k u , poświadczającego 
trwanie konwoŁcyi ogo lutego. Wniesienie interpe 
lacyi potwierdza ołas.ność waszego zapatrywania
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cławia zastawiali się prawem inkwaternakowi żoł­
nierzy moskiewskich. Władza wojskowa powołała 
się na rozkaz gabinetowy z 23go lutego b. r. na­
kazujący, aby przekraczające grznicę wojsko ro­
syjskie, doznawało takiego samego traktowania 
jak  wojsko pruskie. Rozkaz ten daje powód do 
różnych pytań, na które rządowi nie łaN o  będzie 
dać zadawalaiającą odpowiedź.

Na s >bataiem posiedzenia poseł Virchow wniósł 
znaną już ioterpelacyę, odnosrącą się do urzędni­
ków ministeryalnycb, niepowoływanych do skła­
dania przysięgi na konstytueyę. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że nie mcżs odpowie­
dzieć W  pytanie tak ogólnie postawione bez wy­
mienienia i udowodnienia pojedynczych Wyjątków. 
Na wyszczególnienie urzędnikówministerstwawoj­
ny odrzekł, ż i  oni należą do kategoryi wojsko­
wych, którzy na konstytucyą nie przysięgają- Wy­
wiązała się z tego krótka dyskusys, trtórtój rczul

tatem zapewnejbędzie, że interpelujący poda szcze­
gółowo uzasadniony wniosek w tym przedmiocie.

. W iedeń 4 maja. Nu pytanie czy odpowiedź 
gabinetu petersburgskiego jest zaspakajającą, od­
powiada Pres»e w następujących słowach: 
„Zaspakajającąjest forma, styl rosyjskiej odpowie 

dni; o ile zaś pod względem właściwćj istoty kwestyi 
spernój niezapowiads najmniejszego po za manifest 
amnestyjny z 12go kwietnia sięgającego ustępstwa 
dla Polski, o tyle zupełnie równa się pod wzglę­
dem treści stanowczemu odparcia reklamscyj za­
niesionych w notach mocarstw po ogłoszeniu am 
aastyi. Jeżeli ks. Gorczaków twierdzi, że powsta­
nie polskie jest dziełem europejskiego, kosmopo­
litycznego stronnictwa rewolucyjnego, dziełem Maz 
ziniigo, a nie metody rosyjskiego rządu; jeżeli po­
średnio obwinia trzy mocarstwa, że wspólnym kro­
kiem zachęciły polskie powstanie, a takiem twier­
dzeniem poniekąd oskarż* gabinety wiedeński, pa­
ryski i londyński o solidarność z kosmopolitycz- 
nem, rewolucyjnem stronnictwem; jeżeli ks. Gor­
czaków zapewnia, że refoimy przez rząd rosyjski 
od 1860 w Królestwie Polskiem zaprowadzone 
zupełnie wystarczają i że Rosya nie wyjdzie po 
za granicę zawarowanćj przez nie autonomii; je ­
żeli ma odwagę nazywać wynalezioną przez Wie­
lopolskiego radę stanu wraz z radami powiatowe- 
mi i gnainnemi tudzież baszkierskie margr. Wie­
lopolskiego gospodarstwo rządem narodowym; je ­
żeli gabinet petersburgski wszelką winę zwala na 
Polaków a śmie za wszystkie od czterech miesię­
cy w Królestwie Polskiem popełniane okropności 
wymawiać się od wsźelkićj odpowiedzialności i na- 
ówczas niepodobna pomimo wsźelkićj co do for­
my zewnętrznój grzeczności upatrzyć w bdpowie- 
dzi ks. Gorczakowa co innego jak  tylko ironiczną 
odprawę tego, co oświadczyć w Petersburgu ga­
binety wiedeński, paryski i londyński widziały się 
zmu8ionemi.tt

W sprawie internowania Langiewicza i powstań 
ców polskich przez Presse poruszoućj przemawia 
takie ministeryalua Donau Ztg. Pisze ona W tó; 
sprawie:

„Pozwalamy sobie przypomnieć, że Langiewicz 
w swoim czasie dał słowo honoru, iż zachowywać 
się będzie spokojnie w miejscu mu przeznaczonem. 
Naówczas uznano to postępowanie zupełnie stoso- 
wuem; nietylko nie zanoszono żadnych skarg, ale 
nadto nie szczędziły nawet wyraźnych za to po 
chwał dzienniki, otwarcie oświadczające się za po­
wstaniem. Opinia publiczna kierowała się przytem 
tupełuie prawdziwem uczuciem, że chwycono się 
ostatecznego środka w celu pogodzenia między­
narodowych zobowiązań ze względami ludzkości. 
Jeżeli późnićj oświadczył exdyktator, iż nie nw s- 
ża się nadal związanym słowem honoru, to rządo­
wi było wolno uważać to Uświadczenie za żidne 
i niebyłe, ponieważ słowo Langiewicza nieograni- 
czało się do żadnego terminu, jeno danetn było 
bez zastrzeżenia.

Alu pominąwszy tę stronę wypadku zdaje nam 
»ię, iż ustawa zabezpieczająca wolność osobistą nie 
da się tym razem zastósować. Tyozy się ona spo­
k o jn y ch  obywateli każdego biorąc z osobna, ma o- 
aa zabezpieczyć ich od samowoli, jeśli nie nie 
masz przeciw nim prócz podejrzenia nie wystar­
czającego aby dać powód władzom do wdania się 
bezpośredniego. Gdyby na grancie austryackim 
schwytano rosyjskich poddanych w chw ii kiedyby 
zamierzali przejść granicę rosyjską, czy nie wypa 
dałoby ich fóźbroić i uczynić nieszkodliwymi?'Wy­
padek przejścia jest podob y. Jeżeli uzbrojone od­
działy powstańców wkrśczają w’ granice państwa, 
które nadto’ uważa się w Własnem bezpieczeństwie 
zagrożonem przez cel ich przedsięwzięcia, miara 
ustawy widocznie niowystarcza. Musiałoby istnieć 
prawo udzielania przytałku, a prawu temu wypa­
dałoby nadać takie rozmiary jak  w Anglii, ażeby 
módz twierdzić, że jest powód do podobnych re- 
kiamacyj, o jakich włiśnie słyszymy. Jednak ta ­
kiego prawa nie masz w Austryi, a zatem c. k.
rząd trzymał się w tym razie tylko tych wzglę
dów, które uznał w własnym interesie za obowią­
zujące, i które zwykł był zachowywać w podo 
bsych razach.

Pozwolić obecnie internowanym, aby spokojnie 
udali się za granicę, dokąd trwa jeszcze powsta 
nie, znaczyłoby wskazać i otworzyć im drogę’ po 
wrotu do Polski. Tego zabraniają obowiązki mię­
dzynarodowe. Powstaniem przyciśniona Austrya sa­
ma żądałaby od państw sąsiednich tego, co dziś 
robi, a wszędzie gdzie szczegółowe prawo przy­
tałku nie stanowi wyjątków, zmusza prawo uaro
dów do uznawania i wykonywania zasady spra­
wiedliwej wzajemności. O neutralności, w obec po­
wstania polskiego nie może być mowy, ponieważ 
właśnie j«Bt powstanie, a nie regularna wojna. Do 
uczęstuików jogo nieda się więc zastósować wzgląd 
neutralnego zachowania się, również jak ustawa 
zabezozająca wolność osobistą do tych, którzy bez 
l e g i t y m a c y i  wkroczyli z bronią w ręka, a któ 
rzyby wróconej im zupełnej woluóści użyli tył 
to  na to, aby znów za broń chwycić.

Według doniesienia Wiener Ztg J. C. Mość uła­
skawił redaktora dziennika Oit und West Dra Tfca- 
laosa skazanego w powtórnym procesie druko­
wym na więzienie od dalszej kary uwzględniając 
zaniesioną przez żonę skazanego prośbę.

Ost d. Post donosi, iż uwolnienie barona Hel 
forta s  dotychczasowego kierownictwa wydziału 
wyznań i oświecenia przyjęto z prawdziwą ra­
dością w kołach liberalnych. Uważają to za znak, 
ża zasada rady oświecenia upadła, a nastąpi orga- 
aizacya ministerstwa oświecenia. Do kierowania 
tam ministerstwem, dodaje Ost d. Post, dostarcza 
Izba poselska nie jedną zdolną osobistość. Presse 
donosi, że ministrem oświecenia ma być p. Lewin 
sky, szef sekeyi w ministerstwie stsnu. P. Lewin 
*ky był piastował przedtem tę samą posadę w mi­
nisterstwie polioyi, w wydziale prasowym.

Iroaika ulejsoowa i xagranioina.
M ra k ó w  6 mąja. Dziś w nocy przyprowadzono 

od granicy z pod Igołomi kilkudziesięciu powstańców 
opartych na tutejsze terytorium i przytrzymanych przez 
wojsko austryackie, które w ciągu wczorajszej utarczki 
między powstańcami a moskalami, strzegło granicy. 
Zabrano oddziałowi powstańców dwa działa żelazne, 
z których jedno ma być uszkodzone, tudzież znaczną 
ilość broni wszelkiego rodzaju. Kilku rannych z tej 
utarczki znajduje w Krakowie pomieszczenie. Mówią, 
żo parę żołnierzy austryackich jest rannych od kul mo­
skiewskich, któro przeniosły.

— Za duBzę ś. p Mieczysława Romanowskiego, 
poległego pod .Józefowem, odbędzie się we Czwartek 
dnia 7 maja żałobne nabożeństwo w kościele 00 . Ka­
pucynów.

—  Wczoraj przybył do Krakowa jenerał rosyjski An- 
nenków ze Lwowa, który jeździł był tam w przedmio­
cie naruszenia granicy przez moskali. We Lwowie 
bawił także zięć hr. Nessehodego bar. Seebach, znany 
% dyplomatycznych misyj swoich. P. Seebach miał 
alby jechać do Odessy, lećz z Petersburga krzywą 
obrał sobie drogę na Warszawę, Kraków i Lwów. Coby 
we Lwowie robił, nie wiemy. Bawi także we Lwowie 
znany koresponeent Timesa p. Russel.

— Wczoraj jako w dzień św. Floryana odbyła się 
procesya z kościoła św. Floryana do kościoła kate­
dralnego, w której przeniesiono ze zamku głowę tego 
Świętego.

— Drugostronnie zamieszczone jest obwieszczenie 
magistratu tutejszego wzywające popisowych obowią­
zanych do Błuźby wojskowej za 1st 1842 do 1838, 
którzy się nie stawili dotąd, aby uczynili to przed 
końcem maja.

—  Dnia 4 maja była najniższa temperatura + 6 ° ,2  
nąjwyższa -j- 17°,6, barometr stał o godzinie 2ej z po­
łudnia na 326’”,36, o lOej wieczór na 3 J6 ’” ,90 o 6ej 
rano 5go maja na 327”’,61; wiatr słaby poładniowo- 
zachodni, przed godz. 3 '/* po południu burza z bły­
skawicą, grzmotemi deszczem i gradem, rano i wieczór 
pogoda z chmarami, z resztą pochmurno; rano figo 
maja o godzinie 6ej dosięgła temperatura powietrza 
+  9°,4 R.

— Jutro we środę 6go maja: Ś. Jana w oleju 
męczen.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Kraków 5 maja. Dowóz zboża wczorajszy z 

Królestwa Polskiego był bardzo mały z powodu, te  
w okolicy tej rachy powstańcze i utarczki z moska­
lami ponawiają się. Wczoraj ceny Bię utrzymały co 
do pszenicy i żyta, jęczmień wyżej nawet płacony. 
W ogóle cały ruch był bardzo ograniczony, i tylko na 
przyszłe dostawy Btargowano kilkaset worów po osta­
tnich cenach. Mogłaby spebnlacya wielką rozwinąć 
ruchliwość na przyszłe dostawy, ale gdy szlachta żąda 
aby kupcy na miejsce zjeżdżali, przeto w tern leży 
trudność, bo ci ostatni obawiają Bię zapuszczać w Kró 
lestwo. Na targu dzisiejszym w Krakowie sprzedaż 
szła jeszcze słabiej. Żyto na wywóz było ofiarowane 
obficie, ale nie dotarło do cen piątkowych. Małe par- 
tye odchodziły po 5 do 10 groszy taniej. Pszenica 
na wywóz wcale nie poszukiwana, a ruch na miejBCo- 
wą potrzebę prawie zupełnie ustał.

t rzegląd Polltyozny,
Depesze tehgrafictne.

B e r l i n  4  maj*. Nordd. A llg .Z tg  zaprzecza: 1) 
aby Prusy równocześnie z państwami drugiego 
rzędu zawezwane były do przystąpienia do dyploma­
tycznego działania za Polską; 2) zaprzecza wysła 
aiu jenerała Goltza do Paryża; 3) zaprzecza, ja  
koby Prusy żądały od Austryi zawarcia konwen 
oyi z Roayą, jak  to utrzymujo lord Russell w no­
cie z dnia 21 marca ogłoszonej w zbiorze doku 
mentów.

T u r y n  4 marca. Ruggero Settimo, prezes se 
uatu a niegdyś prezes rządu sycylijskiego w 1848, 
umarł na wyspie Malcie. Rząd wysłał fregatę po 
jego zwłoki, które pochowane będą w Palermo.— 
Pungalo ogłasza rozporządzanie ministra spraw 
wewnętrznych do prefektów względem odbywaniu 
meetingów na rzeez Polski. Mówi on, ża meetingi 
te używane są tylko za pozór do agitacyi i naru­
szenia działalności rządu. Minister poleca władzom 
aby rozwiązywały każde zgromadzenie polityczne, 
któreby mogło naruszyć wewnętrzną lub zewnę­
trzną spokojność państwa.

W chwili, w którćj Taczanowski odnoBił głośne 
pod Pyzdrami zwycięstwo , bohaterski Young sta 
czał równie świetną acz mnićj szczęśliwą walkę. 
Przerzuciwszy 27go moskali za granicę pruBką 
rozdzielił Young swój oddział na trzy części, a to 
głównie dla tego, aby łatwiój mógł się wyżywić. 
Sam stanął na czele jednego z swoich oddziałów 
uie liczącego więcćj jak  500 ludzi. Dnia 29 z. m. 
równie pamiętnego dla Polaków zwycięstwa pod 
Pyzdrami jak  bolesnego śmiercią Younga został on 
zaatakowany przez znaczne siły moskiewskie. Wal­
ka była krwawa i zacięta, Young zadał dotkliwe 
nieprzyjacielowi straty, lecz walcząc z nieustraszc- 
nem męstwem na czele swojego oddziału z kosą 
W ręku zginął śmiercią walecznych. Poległo z nim 
kilku oficerów francuskich. Polska opłakuje icb 
bohaterski zgon na równi ze stratą własnych dzie­
ci, bo poświęceniem i szlachetną pomocą którą w 
imienin narodu francuskiego nitśli sprawie, zy­
skali oni sobie prawo obywatelstwa. Imię zaś 
Younga policzy naród między imionami swoich u- 
lubieńców, bo tak w krótkićj swój kampanii jak 
zgonem dowiódł, iż umiał równie poświęcać się 
dla Polski jak  dla Francy i- Polacy stracili w tćj 
utarczce 75 rannych i zabitych, reszta zaś oddziału 
cofaąwszy się żywo w dobrym porządku pomimo 
straty wodza, w którym nieograniczone pokładała 
zaufanie połączyła się z Sejfricdem i Zielińskim. 
Kłamliwy więc był raport rosyjski, który utrzy­
mywał, iż w tćj walc s wzięło ndsiał 3000 po­
wstańców i że w nićj rozbito równie oddział 
Sejfried* jak Younga, kiedy jedynie Young nncze 
la 500 ludzi umiał oprzeć się sam w trójnasób wię- 
aszym siłom. Taczanowski opuścił Igo Pyzdry i 
wyruszył w głąb kr*ju.

Wczoraj dnia 4go t. m- nad ranem o godz. 
8ćj, liczny oddział polski dobrze uzbrojony pod 
dowództwem Miniewskiego zajmował lasy leżące 
naprzeciwko Gsyżówki, forpoczta polska składa­
jąca się z 60 ludzi, została otoczoną przez zna­
czniejsze siły moskiewskie. Po zaciętym jednak 
boju zdołała się przerżnąć i połączyć z obozem. 
Straciła 4ch zabitych i 8 rannych. Rannych przy­
wieziono do Krzeszowic. Następnie zaszło podobno 
ogólne a  silne .spotkanie o którem nie mamy do 
iąd śaćźegółów, lecz wiemy tylko, iż Moskale par­

ci przez Miniewskiego cofali się ku Olkuszowi. 
Podczas spotkania forpocztowe go Rosyanie strze­
lili do huzarów austryackich.

Oddział który podobno nie podlegał tsdnemu z 
naczelników wojewódzkich mianowanych przez 
Rząd Narodowy, ukazał się 3go t. m. w Krako- 
wskiem nie daleko Igołom i, w myśli zapewne 
prowadzenia na swoją rękę wojny z nieprzyjacie­
lem. Liczył on podobno nie spełna 200 ludzi. 
Wczoraj 4go t. m. stoczył on najpierw forpoczto- 
wą nieznaczącą utareskę, następnie zostać zaata­
kowany przez znaczne siły moskiewskie na pół- 
aoc od Igołomi. Moskale zaszli mu jedną kolu­
mną drogę od granicy austryackiej. Widząc to od­
dział zaczął się cofać i doszedł do granicy au­
stryackie j. Tam nad samą granicą trwała godzin­
na walka, wśród której męztwo polskie nie zadało 
kłamu dawnej swej sławie. Jednak oddział nie 
przygotowany z bronią świeżo nasmarowaną oli­
wą uie mógł skutecznie razić nieprzyjaciela; miał 
on z sobą dwie armaty, z których jedna zaraz na 
początku walki pękła i zabiła jednego powstańca 
a raniła drugiego. Mimo tego walka była zacięta. 
Moskale strzelając w stronę granicy austryackiej, 
z >o li dwóch c. k. żołnierzy. Zs strony powstań- 
ów zginęło 20 i kilku było rannych. Utarczka ta 

skończyła się zabraniem przez wojsko austryackie 
stojące na drugiej stronie graoicy jednej armaty i 
dość znacznej liczby broni. Ranni znaleźli podo­
bno na miejscu pomoc u wojskowych lekarzy au- 
stryackich.

N. 2 Prawdy zawiera artykuł polemiczny prze 
c:w felietonowi Dziennika Powszechnego— o i n t e ­
r e s a c h  r e w o l n c y i  p o w s z e c h n e j  i n a r o d o ­
wośc i ,  w którym zbija twierdzenia, jakoby ruch 
polski miał na myśli rewolncyę socyaluą albo też 
chciał nżywać wywrotnych środków. Dowodzi to 
zaś tern, iż re wolący a socyalna— o której marzą 
niepraktyczni wszech czasów doktrynerzy począwszy 
ód Babeufa aż do Cabeta i Proudhona nie leży 
wcale w ogłoszonym jawnie programie Rządu Na 
rodowego rewolucyjnego— n i e  m o ż e  i n i e  po­
t r z e b u j e  z r e s z t ą  n a r ó d  r e w o l a c y i  s o c y  
a l n e j ,  l e cz  n i e p o d l e g ł o ś c i  p o l i t y c z n e j .

Do Pr. L it. Ztg piszą z Tylty  1 maja, iż 27gc 
nastąpiło spotkanie o dwie mile od Tawróg mię 
dzy 1000 powstańcami i 800 moskalami; z obu- 
dwóch stron walczono z zaciętośoią. Moskaie wy 
wiożli do Tylży kasę z Tawróg lękając się zdoby 
cia tego miasta przez powstańców.

Do Br. Ztg piszą z Katowic z 2 maja, iż Ig. 
miało zajść znaesne spotkanie pod Kutnem, w skut 
ku którego osobny pociąg z wojskiem wyraszyl 
z Warszawy w tamtą stronę.

W tej chwili odbieramy szczegółowe i dokładni' 
doniesienie o zapełnem a świetnem zwycięstwb 
odniesionem wczoraj przez dowódzcę oddziała Ma 
zowieckiego, Józefa Miniewskiego. Zajął on wraz 
z swoim oddziałem 4 1. m. nad ranem pozycję w 
lasach Olkuskich pod wsią Polejie. O 9 ]/ a zran 
rozstawione pikiety sygnalizowały zbliżenie się ko­
zaków. Natychmiast Miniewski posłał 16 jeźdźców 
aa rekonesans. Za ich przybyciem kozacy straci 
wszy jednego ze swoich pierzchnęli, polscy zaś 
jtżdżey wrócili do obozu. Pół godziny potem ca 
ly oddział zapuścił się w głąb lasu i zajął silną 
górzystą pozycyę, a w trzy godziny po jćj zajęciu
0 2ćj po południu Miniewski wysłał 2gi pluton 
żuawów pod dowództwem kapitana Wierzbickiego 
na rekonesans w miejsce gdzie przedtem obozo­
wał. Tymczasem rozstawione pikiety dały znać o 
zbliżającym się nieprzyj&eielu od lewćj strony c- 
bozu. Siły jego w tym kiernnka składały się z dra­
gonów i objeszczyków, razem 300 ludzi. Po pra 
wćj stronie polskićj pozycyi ukazywali się kozccy 
ku środkowi z*ś posuwała się piechota rosyjsko 
w liczbie 300 ludzi idąc od wsi Poiesie leżącćj nu 
południu. Na tę piechotę uderzył 1 pluton żuawów
1 pułk strzelców. Następnie na całćj prawie lin i 
rozpoczął się silny karabinowy ogień, który trwsł 
przeszło trzy godzin. W tćj samćj chwili Miniew 
ski lękając się, aby Moskale nie zaszli mu z tyło 
nakazał legii zagranicznćj przeważnie złoiocćj u 
Francuzów, zająć w lesie cd strony wschodnićj 
dominującą c&łą okolicę pozycyę. Legia zająwszy 
ją pozostała na nićj w obserwacyi przez cały czas 
walki. Miniewski i pułkownik strzelców hr. Czap­
ski wciąż przebiegali linie polskie i przytomno 
ścią równio jak wielką odwagą nie mało przy 
czynili się do zwycięstwa. Szarża żuawów zde 
cydoweła wygraną. Po przeszło czterogodzinnej 
walce| moskale pierzchnęli w największym nieła 
dzie do Olkusza, nie zdoławszy zabrać z sobą 
lOciu trapów, które na placu boju pozostały. 
Straty polskie są małoznaozące, moskiewskie z*ś 
tak w rannych jak zabitych liczą do 60.

Pułkiem żuawów który tak wielce w tym dniu 
zasłużył się dowodzi major Lesiński. Żuawi mają 
niebieskie katanki a czerwone Bpodnie, które ogro 
mne na Moskalach robią wrażenie tak iż na icb 
widok pierzchają. Między żuawami odznaczyli się 
szczególniej Bogusz i Stanisław Załuski.— Utrzy 
moją iż nadzwyozajca wesołość i swoboda pano­
wały w szeregach polskich podczas walki. Dwóch 
rannych Polaków włościanie przynieśli sami na 
serkach do obozu Miaiewskiego, a gdy im z roz 
czuleniem dziękowano odrzekli: „na nas wszyst­
kich taka kolej przyjdzie."

Przed rozpoczęciem bitwy ów rekonesans z 16 
jeźdźców złożony widział z daleka, jak  kozacy rą- 
bili na austryackiej stronie chłopa, który tam czci 
pał wodę. Dowiadujemy się , iż chłop ten nazywa 
się Jakób Głogowski. Dostał on cztery cięcia w 
gl* * ę  i nadejście; polaków jedynie go uratowało.

Widziano kapitana od objeszczyków ciężko ran

nego. Małe straty polskie tsm się” tłumaczą, iż 
Miniewski zajmował las nadzwyczaj gęsty.

W legii zagranicznej znajduje się jeden Szwed.
Poczta warszawska nie przyszła dzisiaj wieczór. 

Przy kolei warszawskiej dziś miała się toczyć j a ­
kaś walka.

JGKAp. Mość przyjmował wczoraj adies deputa 
cyi rumuńskiej z Siedmiogrodu. Rada państwa ma 
być zwołana 6go czerwca.

Botschafter, który uchodzi za dziennik dobrze 
informowany z sfer rządowych, zamieszcza arty 
kał objaśniający położenie obecne, a który ma po­
chodzić ze źródła pólurzędowego. Artykuł ten koń 
czy się oświadczeniom, iż działanie dyplomatyczne 
trzech mocarstw będzij teraz rozdzielone, a Au­
strya podniesie kwestyę religijną sprawy polskiej. 
Zdaniem Botschaftera , Rosya przez wzgląd na sie 
bie i na dwa państwa w rozbiorze Polski udział 
mające nie może przystać na zupełoą niepadle 
głość Polski ani nawet na j ej  odrębność, na dua­
lizm w rządzie; dalej, że niebezpieczeństwo j«st 
wielkie, aby powstanie polskie nie popadło w zna 
cznej przynajmniej części pod wpływ propagandy 
rewolucyjnej. Te względy przewodniczyły odpo­
wiedzi rosyjskiej, i były do przewidzenia. Nikt bo 
wiem nie przypuszczał, aby Rosya chciała dumnie 
odepchnąć psństw a, które się wdały w sprawę 
polską, zwłassezs, że uczucie moralności, ludzko­
ści, wymogi cywilizacyi nakazywały mocarstwom 
wmieszać Bię w tę sprawę. Austrya miała misyę 
uiedopuszesać wojny, lecz wspólnie z innemi mo­
carstwami udzielać Rosyi dobrych rad i moralnego 
wsparcia. Demonstracya przeciw Rosyi utrudniliby 
to zadanie. Było to zdaniem najwyraźniej objawione 
w austryackiej nocie; nota angielska najdalej odstępo­
wała od niej, francuska trzymała środek. Austrya 
też najbardziej interesowaną jest w załatwienia spra 
wy polskiej. Dalej mówi Botschafter, że po tym 
pierwszym kroku dyplomatycznym, k>żde z trzech 
mocarstw może dalej działać osobno. Kwestya re­
ligijna jako speoyalna nie była dotąd przez Au- 
stryę poruszona, lecz teras przychodzi na nią ko­
lej i stanowić ona będzie specyalną stronę inter- 
wencyi austryackiej.

Gaz. augsburska nie wierzy w utrzymacie po­
koju. Sądzi ons, że w Petersburgu wcale nie do­
patrują się pokojowego końca interwencyi, i dopie­
ro po nadejściu not trzech mocarstw wydano 
rozporządzenia względem powiększonych uzbrojeń.

Dzienniki paryskie tchną w większej części po­
kojem, jak  to z depesz telegraficznych weyorai 
umieszczonych poznać można było. Widocmie, że 
wyrażają one te nczucia pod wpływem nakazu. 
Niezależne dzienniki nie przestają przedstawiać 
położenia, jako nie dającego nadziei pokojn.

W senacie francuskim rozstrzygnięto w d. 1 m a­
ja kwestyę, czy cudzoziemcy zamieszkali we Frau- 
cyi mają prawo zanoszenia petycyj do Benatu. 
Były to prtycye polskie; senat uchwalił zgodnie 
z wnioskiem komisyi przejście do porządku dzien­
nego tak jak  to uczynił był dawniej z powodu 
petycyj francuskich w sprawie polskiej; lecz przez 
uchwałę tę uznał się kompetentnym do rozbiera 
uia petycyj cudzoziemskich lubo nie chciał rozbie­
rać kweBtyi zasadniczej tj. prawa przyjmowania 
takich petycyj.

Książę Napoleon przybył wraz z żoną swoją 
w d. 1 b. m. do Neapolu.

Na posiedzeniu Izby deputowanych w Berlinie, 4go 
bm. Virchow wniósł, iż na podstawie konstytucji nie 
mogą ministrowie wyręczać się w Izbach komisa­
rzami, którzyby nie zaprzysięgli konstytucji. — 
Dep. Carlowitz zadał interpelacyę: „1° czy rządo­
wi wiadomo (?), że świeżo oddział wojska rosyj­
skiego prowadząc z sobą jeńców przekroczył gra­
nicę praską nie zosUwszy rozbrojonym, wszedł do 
Inowrocławia i tu z nakazu władz mimo oporu 
mieszkańców, był u mieszczan zakwaterowany i 
żywiony ? 2° czy istnieje rozkaz gabinetowy kró­
lewski lub inne jakie rozporządzenie zwierzchno­
ści, któ eby ca obywateli pruskich wkładało obo­
wiązek kwaterowania i żywienia wojska rosyjskie 
go, tak jak  t> bywa z wojskiem proskiem ? 3° 
czy, przypuściwszy potakującą odpowiedź ad 2®, 
r<ąd królewski ofa sobie iż usprawiedliwi rozoo- 
rządzenie, któreby ca obywateli pruskich prawem 
do tego nie zniewolonych wkładało podobny cię­
żar?— Minister hr. Ealenborg oświadczył, że rząd 
;vie o przejściu wojska rosyjskiego, ale nie wie (?) 
o jego zakwaterowaniu i żywien:u w Inowrocła­
wia, lecz tylko w innych trzech miejscach i że 
mu nic nie wisdomo (?) o oporze obywateli; co 
do drugieg-, żc ż^deu rozkaz gabinetowy nie ist­
nieje, a co do 3go, te  na pytanie Jo poprzedni 
punkt daje odpowiedź. Nad interpelacją tą przyj­
dzie w Izbie do rozpraw na wo*osek Rtmgego i 
Sybela.

3st&tni« d tp M z c  Om ż u .
P a r y ż  5 maja. Monitor dzisiejszy zamieszcza­

jąc odpowiedzi rosyjskie nadeszło do Paryża i 
Londynu, mówi: Czytsjąc te dokuments łatwo roz­
poznać, iż otwierają one drogę planowi pojedna 
jia i że się znajdą w nich podstawy do prowa­

dzenia układów, k tó re  mogą sprowadzić poro­
zumienie Bię ze sobą różnych dworów szukających 
w tej chwili środków do obrony prawych (Ićgiti- 
mes) interesów Polski.

O dpowiedzialny Redaktor i w yd aw ca  
Antoni Kłobukowski.



4 CZAS z Środy 6 Maja 1863.

E ars papierów publicznych i p ien isz ;

Kraków 5 Maj.'. 
Banknoty po li kia z* 100 zir. a. słv. 
Buble ar. nowo ca m. pola. agio » 
Talary pruskie, za 150 sir. now. ta’
Srebro now e.......................   •
Póiimperyały rosyjskie. . . • *
Nspoleondory 20-£r........................*
Dukaty holenderskie ważne • • »

,  anoiryackie . • • • • » 
Listr iast. gal. s kup- na *s. ąon. t

ń  » » » 14 ™* ** »
Obligacje indsmn. z kupo ME! „ 
Pożyczka nar. ■ r. 1854 bes kap. „ 
Akcya kolei gal- bea kup. i bes 

dywidendy » wpłatą palną . ,  
Listy zastawne polskie i  kup. . *<p

5 Maja. (itlegr.)
5% Metaliki.................................
5% Pożyczka narodowa. . . . 
Akcye bania narodowego wied.

s banku kredytowego. .  . 
Srebro.
Londyn, 10 funt. ssteri. . . .  
Dnkat pojadynaiy.................... ....

W i e d e ń  4  Maj w
Foiyezka skarbowa:

5*/, M etalik i na  w al. anstr. • • • 
5 %  Pożyczka narodow a .  - • • 
5 %  M etalik i na  w on. konw . • • 
5 %  O blig. indem, niższej A natryi .

:  *
5 */ ehorw . siow. ban.Ą .  ,  * *g Y  baa.0wińaiic • •
5 «/" " * ii«d»uogrod ik id .
5*,* P o* y e łk “  now * ^,«t3 o k *- • • 

I/isty zastawne:
5%  B anku  naród 8 letn ia. .  .  .

a  ,  10 letnie. .  .
B s  i  1* ■ ie*isc*n«.

„ losow .w  wal. anstr.
4 '/ ,  Tow. k r od. galicyjskie. .  .  . 

Połyczki loteryjne:
Losy a o ł .  ska rb , a r .  1839 c a le ..

,  ,  ,  a r .  1854 na 4 %
B ,  u .  I8 6 0  c a la . .

B ilety rentow e Com o...........................
L osy  zakładu kredytow ego. . . .

,  tiyestsk ie  a a  4 V.*/, . . . .
.  Żeglugi p ar. na D u n a ju . . .
B Księcia E sterhazego n a  40 sir. 
„ Ksiącia Salm
„ K sięcia Paliły
,  K sięcia C b ry„ Hr. St. Senois
,  M iasta B ady
,  Ks. W m disehgrltz
„ E r. W aldstein
,  Hr. K sgiew icsa

Akcye bankowe i przemysłowo: 
A kcye banku naród, ans tr. .  . .

,  zak ładu  kredytow ego . .  .
żeglugi parowćj na D unaju  

„ kolei pólnocnćj Cas. l a r d . .
.  rządow ćj . .  • • • •
B aachodnidj Ces. ŁLtb.

,  ,  Pardubielddj...................
„  ,  K a d c ś ja isk ilj . .  .  •

,  P o łudn iow ej..................
,  ,  G aiijyjzkićj . . . .
Kurta zagrań. (3 miesiączce)

iądŁ ia I r*" a
404 398
104 i 103

91 i ! f>o; 
109;ł l 0 5

9 15 9 -
9 — 8 85
5 36 5  28
5 36 5 28

32 — 81 -
78 - 77 —
• 5 j - 7 4 1 —
41 2 j 30 25

2111 209 ,
101 ' 100J

•łr. w e  s
77 35
81 35

8  0 —
230 30
111 80
110 50

» 29

71 60 71 50
81 - i 80 90
76 75 76 50
88 5C! 87 £0
76 25 75 7&
76 — ! 74 —
74 50 74 -
73 50 73 —
73 50 73  -

“““

t05 —

40
40
40
40
40
90
90
10

Amsterdam 100 ul. hol— 
Augsburg 100  >!. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 sŁ nadr. 
Genua 100 lirów p ic a .. . 
Hamburg 100 marków . . 
Lipsk 100 tal. . . . . . .
Liworne 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów. . . .
Pary* 100 franków. . . .

W ł l u t y :
Cesarskie korony.....................

,  pół korony. . . . 
,  dukaty na wagę .
,  ,  ebrącakowa

Zioto al marco . . . . . .
Napoieondory............................
Buwereny..................................
Frydoryki. . . . . . . . .
L n id o ry ..................................
Suwerony angielskie . . . • 
Iaperyały rosyjskie . . • • 
Srebro ......................................

Talary rwiąsko w e .................
Pruskie bilety kasowi . .  .

L'xrć Hi 2 Maj. 
Dukat holondanki . .  . 

austryaaki.

4 »

i *
i  *
§ 5

3
O 4

104 80
101 75 101 25 
100 -  99 75
86 50 «6 30 
76 ~  75 50

!53 — 
15 £0 
98 70 
17 35

152 -  
55 -  
68 50 
17 -

t?3 8 ! 133 70 
i22 — ,121 —
97 50j 97 —
98 — 97 — 
88 25 57 75 
37 25 36 75 
36 -  35 50 
57 25 36 75 
36 75 36 25 
21 50 31 — 
53 60 23 —

195 — 
199 80 
37 — 
1776 

318 -  
153 50 
128 30 
147 -  
265 — 
410 50

f3  80 

93 9

794 —
19S 70 
435 — 
1774 

317 50 
152 50 
128 10 
147 — 
364 -  
310 —

t 3 70 

(3  80

83  *51 83

w  .......................
Fónatpcryał ro sy jsk i...........................
Bubel ro sy jsk i.......................................
T skr pruski .  ...........................
Listy sasŁ gal. bas kup. w. anstr .

,  .  ,  ,  .w m o n .k ..
ObiigJ indom* b®* kuponu. • • • 
Pożyczka narodowe be# kuponu • . 
Akcya gal. kolei Asi. Karola Ludw.

W t n i a v s  1 Maji
Smperyały...............................rubli
ligi skarbowa.......................... *

kupon ......................
ty zastawne m  okresu . . rubii

kupon .................
aya kolei iel. warsaawsko-wied.. 
,  ,  ,  warstaw.-bydgoak.

W rool& w  4 Maja.
sknoty a astr. w mon. nowój. .
[gkic bilety b a n k o w e ....................
,  L isty  a  
n a ń sk ie  L is ty  nastawne 4 % .  , 

a B *7»*/e

111 23 111 -  
44 — 43 93

Ty- 
Goldzshmidt

P r z y je c h a l i  o d  4  d o  5  M a ja  br.
UOTEL DREZDEŃSKI. Leon Koks Int. l Wsr 

jzawy. Karol Trzeciak, wł. dóbr z Dąbrówki, 
ta* Oroehojowski w ł dóbr z Ryozowa "
Józef ajent bandl. z Wiednia.

Wyjechali: Antonina Uznańaka, Stanisław Za­
górski właśc. dóbr do Wieliczki. Stefan Oumińiki, 
Cecylia Brahaason wł. dóbr do Pros. Józef Sabo 
kup. do Węgier.

HOTEL POD RÓŻĄ. Hsłaszklewioz Bolesław. 
Chtłmicka Fryderyka, Jnlia Fleck, Albertyna Czy- 
żew:cz w ł dóbr z Królestwa. Lobaczewski Erami 
adwokat, Jan Szymański wł. dóbr z matką, Mar- 
azałkiewicz Maksmilian w d. z Galicyf. Maurycy 
Eselinger ok. kap tan sztabu kwaterm., Anneńkow 
c. ros. poddany ze Lwowa. Koch Wilhelm w. dóbr 
z żoną z Janowic. Briller Edward rett. z Dębioy.

W y je c h a li:  Rogaweki Kwiryn w ł dóbr z żoną 
ilo Olszyn. Wł. Hołobowicz z żoną wł. d. na Po­
doi* Miiotzcr handlarz drzewa. Chrzanowski Jan 
wł. dóbr do Galicyi. Kriegshaber Karolina w. dóbr 
do N edar. 8 einońska Eugenia w. d. do Strzelec.

W  palocu ni.gdyó Hr. Wielopolskich przy Koó 
cielo Kk. Franciszkanów Jir. d .mu 145 jest 

Hj O  14 A  l i  w dziedzińcu na dole skla tający s ę 
z obszernego salonu, knebni i piwnicy każdego cza- 
sa do wynajęcia — tamże są: m-ble, F o r t e p ia n  
nowy, fabryki wiedeńskiej, Skutana i n czynią ku 
chenne z powodu wyjazdu do sprzedania.

Bliższa windomoóó w mi es zkani u tamże wprost 
bramy. (2383-1-2)

H E s p . c L o a .

16 35 16 26

6 33 
6 33!

i  32 
6 32___ j

8 98! 8 97 
_  i _

9 38 
9  17 

11 20 
9 20

9 42 
9 23 

11 25 
9 25 

111 50 111 — 
111 50 111 -  
i  66;: 1 67 ■ 
1 66,! 1 671

5 3) 
5 34 
9 22 j 
1 78; 
l  68; 

76 35
80 13 
74 60
81 £U 
212 13

5 27
6 30 
9 8 
1 76
1 flot

75 65 
70 45
73 83
80 75 
210 25

85 65j! -

*.4 93j

75 25 
8 75

j h ; 

- j m .; 

88 -

tin * %
P a r $ i  2 Maj».

tsnr«
liOŁfiyc. 2 Maja.

•M« J
90J ! —

104i ; -  
98j i —

69 50 

931

Pociągi osobowe na kolejach ielann.

0  chodd zą:
z Krakowa do W iednia  i- r»no; *. so pop o­

łudniu  r :  do W a r s z a w y  o g rano. ~  
do Maczek S. *6 P? P^udniu (gdzie 
nocuje) —  do W rocławia t  r łn o . — 
do Ostrawy ( p r i a  Bogum in (Oderberg) 
do Pm*) •  rano. “  do IjWowo io. so 
n u to ; I. *0 wieczór — do Wielictk: 
11. rano.

» Wiednia do Krakowa 7 .15 runo; 8. *0 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. runo. 
z Oraniey do Szczakowy 6. SO rano; 11. *7 P™0 

południem; 1 15 popołudniu, 
te  Szczakowy do Granicy 11 .16  przed poiudaie®;

*•- M  po p o łu d n iu ; 7. 5* wieczór, 
u  Lwowa do Krakowa 5.1 0  rano; 5. *0 wiar*'-'

P r a y c h o d i ą :
do Krakowa * W tednia 9. 4 5  rano; 7. 45 wie­

czór — * Warszawy o 5. 18 po połu­
dniu. — •  rrroołatoui i W arszawy i  
4 5  rano; 5. * 7 wieczdr — z Ostrawy 
(pnez Bogtunin (Oderberg) do Pruł 5. 
9 7  wieczór ~  ze Lwowa 1 . 5 4  po po­
łudniu; 6. 15 rano =  z Wieliczki 5 
90 wieczór.

do Lwtwa z Krakowa 8 .3 *  rzn0; 6. 40 wieczór

Ż ona dobra je s t największą osłodą 
wśród tro sk  tego życia.

W  obecnąj chwili przy tylu stratach krajo­
wych, gdzie nie ma prawie numeru dziennika 
by nam nie doniósł o  śmierci któregoś z wa­
lecznych, kończącego swój zawód w usługach 
Ojczyzny na polu walki, zdawać się może ko 
mus, że nie na czasie będzie donieść w tych 
samych dziennikach o śmierci osoby umiera­
jącej wśród skromnego zacisza domowego. 
Nie dzieląc tego przekonania, siadam by kilka 
słów  poświęcić pamięci nieodżałowanej dla ca- 
śj rodziny Em ilii z Kozickich Bocheńskiej; 

była to niewiasta wychowana według przyka­
zań Boskich, a odpowiednio do wymagań 
świata, najlepsza córka, siostra, żona i matka 
a we wszystkich tych uczuciach górowała jej 
miłość najwyższa Ojczyzny; ona to w swym  
ukochanym jedynaku starała się  zaszczepiać 
zamiłowanie do wszystkiego co polskie, szla 
chetne i wzniosłe, otaczała go najwyższą tro­
skliwością macierzyńską, mając jednak zaw sze 
na względzie, iż syna nie dla siebie, w w i­
dokach samolubnych, lecz dla usług Ojczyzny 
wychowywać trzeba; szła ona drogami da­
wnych naszych godnych matek Polek, znała 

źń Bożą, a litość i wyiozumiałość dla 
(ażdego, pojęła całe zadanie niewieściego po­
wołania. Jako żona była nieporównaną, aniel­
skiej łagodności, słodziła każdą chwilę kocha 
jącego ją  cale.a sercem męża, który w niej 
widział szczyt doskonałości niewieściej, to też 
ch pożycie, było wzorem małżeństwa praw­

dziwie chrześciańskiego; a jakąż do tego była 
córką i krewną; odbierała wielorakie dowody 
uznania od całąj zacnej rodziny jej m ęża; od 
zarania sw ej młodości opromieniała swemi 
cnotami życie rodziców, którzy tracąc pierwo­
rodną córkę, stracili wr niej anioła opiekuń­
czego na tej ziemi, a pozostałe siostry naj- 
nilszą ukochaną towarzyszkę lat młodocianych 

nąjtkliwszą przyjaciółkę. Przeżyła śp. Emil a 
wśród miłości m ęża, rodziców i krewnych 
niestety lat tylko 2 9 ;  zbyt wcześnie zgasła  
dla tych wszystkich, którzy ją  tak mocno ko­
chali. O  jakże rada była do ostatniej chwili 
życia dowiedzieć się pomyślnej wiadomości 
ztamtąd, dokąd nasz umysł i serce są  w ytę­
żone, nie doczekała się niczego stanowczego, 
gdyż śmierć nieubłagana zabrała ją z tego świata. 
Po kilkodniowej gorączce zakończyła sw e życie 
dnia 17 Marca w Jezierzanaeh żałowana cd 
wszystkich; smutek i łzy sług poczciwych był 
nieutulony, a zwłoki jej złożyliśm y w grobie 
familijnym w Tarnawce.

Cześć jej pamięci!
Z Podola. (2352) W .  P .

Z  powodu familijnego
podziału są wystawio- __

ne podług warunków Sądu Krakowskiego do 
liczby 3 ,3 4 4  na licytacyę dobra D r o g i n i a  
z przyległośeiami, Lipnik górny, Lipnik dolny 
Zasad i Banowice, położone w powiecie Dob 
czyckim w obwodzie Krakowskim. Te dobra 
są pomiędzy miasteczkami Myślenicami i Gdo­
wem przy samym głównym gościńcu Wiedeń 
skim położone; w  prześlicznej nad Babą 0 - 
ktłicy, kościołem paraUalnym, ogrodem częścią 
włoskim, częścią warzywnym i fruktowym do 
samego gościńca dotykającym, przez który pły. 
nie rzeka, na którąj jest w ruchu młyn o czte­
rech kamieniach, stęp i tracz. Pobudynki w w ię­
kszej połowie murowane. Objętość ziemi w 
tym majątku jest przeszło 1 ,5 0 0  morgów za 
szanowanego lasu, ornego pola 5 0 0  morgów 
w połowie gleba namulista w drugiej połowie 
glinki w położeniu pagórkowatem; łąk dobrych 
8 4  morgów, na których siano i potraw się  
zbiera, kilkadziesiąt morgów w ikła; dochodów 
suchych jest do 3 ,0 0 0  złr. z propinacyi, piwnego 
browaru, kamienio-łomów, młyna, tracza i kra­
mów : przywiląj na dwa jarmarki do roku, 0 - 
prócz tego bywają co miesiąc targi.

Cena wywołania jest 9 6 ,0 3 8  złr. w. a 
Wadyum 9 ,604  złr. w gotówce lub w pa­

pierach po kursie.
Pragnąc aby ten majątek nie dostał się 

w obce ręce, zapraszamy przeto jako strony 
interesowane naszych Ziomków mąjących chęć 
kupienia, aby na dzień licvtacyi 6go Czerwca 
1863 do Krakowa zjechać raczyli.

Wojnicz 4  Maja 1863  r.
W ładysław Dąmbski. 

Wanda Chwalihóg. (23*9 1-3)

LEON FEINTDCH
w

(N a d e s ła n e ) .

Bóg z Tobą drogi Kubo!
Strzelcze w oddziale mężnego Czacho­

wskiego. Moje macierzyńskie błogosła­
wieństwo i serdeczne pozdrowienie prze­
syłam Ci od całej rodziny i wszystkich 
znajomych, będziemy odtąd wszyscy r a ­
zem; a pisz do nas jak  najczęściej byśmy 
wiedzieli, że żyjesz, a przynajmniej po 
każdej bitwie. Listy twoje z dnia 8 Kwie­
tnia rb. z obozu pod Iłżą mnie doszły'.— 
Panu Bogu Cię oddaję i Matce Najświęt­
szej, a bij się mężnie i nie grzesz nigdy

(2426)

poleca swój

Skład komisowy
K1PELUSZY

słomkowych,
w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h

po cenach fabrycznych.
(2431-1-10)

Wieś Jurczyce,
w obwodzie W adowickim, powiecie Skawiń­
skim dwie mil od Krakowa odległa, obejmu­
jąca 180  morgów ornąj ziemi i 20  morgów 
łąk wyborowych, jest z  wolnej ręki do sprze­
dania. B liż sza  wiadomość na m iejscu, lub u 
właścicielki w  Krnkowie, w KlanYtUrz* ów .

JÓZ‘ f4. (2390 1-3)

Tylko jeden rznt oka
na wielki

SKŁAD OBUWIA
jpHYIIIIIl

KĄPIELE BURCZANE
W SWOSZOWICACH,

otwarte będą d ,  1 6  Y f«ljl! 1 8 6 3

Komunikacya zostanie ułatwiona za pomocą Omnibusa mającego dwa razy 
dziennie z Krakowa do Swoszowic chodzić. (2433-1-3)

Wiadomość o pomieszkaniach tegoż Zakładu udziela na żądanie Inspekcya 
łazienek. Z  Dyrekcyi Spółki Zdrojowisk Krajowych.

C. kr.

K O L E J
uprz.

G A LIO .

Mieszkanie
pokoi w ogrodzie angielskim na Prądniku czer­
wonym (za rogatką warszawską) każdego czasu 
do najęcia. (2376-2 3)

Zaginęła brosza-
z ośiuioniii brylancikam i i dużym turkusem  w* żrouku: 
w dwóch końcach po 3 brylanciki, z» i po bokach 
po jednemu, wszystkie obwiedzione w czarną emalią 
tak samo i turkus. Ł askaw y znalazca raczy się zgło­
sić pod Nr. 350 w domu przy ulicy Floryań-kiej 
w sklepie p. Karasia po atósawną nagrodę. (2392)

|D o  Handlu R. ZAWADZKIEGO w Krakowie,
w Rynku, nadeszły kilkanaście Okseftów

PORTERU ANGIELSKIEGO,
{Extra Double Brown Stout) tegorocznego 
transportu.—  Okseft już na miejscu sprzedaje 
się po 85  złr. (2378-2-3)

O B W I E S Z C Z E N I E .

złr.

C. k. uprzyw . k o lej galicyjska Karola L u dw ika  zam ierza od d ać w  drod ze  
o fe r t  po cen a ch  jed n ostk ow ych

wykonanie niektórych budowli uzupełniających stn-
cyę w  Dębicy.

K oszta  b u d ow y  n astęp n ie  ob rach ow an o:
bud yn ek  stacyjny  n a ..........................................4 5 ,0 0 0
k a n a l i z a c y a .....................................................................1 ,2 3 0  „
oparkanien ie  ..............................  6 0 0  „
zn ies ien ie  b u d ow li sta ry ch ...............................  8 0 0  „

R a z e m ................................................. 4 7 ,6 3 0  złr. w al. aust.
O ferty o s tę p lo w a n e  m arką 5 0 -c e n to w ą  w in n e  zaw ierać o św ia d czen ie , że 

oferu jący  przejrzał p lany  k osztorysy , taryfę cen  i w arun k i b u d o w y , ta k o w e zro 
zu m ia ł i p od p isa ł, da lćj ma być o p u szczen ie  z  c e n  w y ra żo n e  w  o d setk a ch , tu ­
d z ież  u d o w o d n ien ie  zd o ln ośc i o feru jącego  do p row ad zen ia  b u d ow y, jeże lib y  go  
ju ż  n ie  znano z w yk on an ia  in n ych  rob ót przy k o le i Karola L u d w ik a .

D o  o ferty  n a leży  także d o łączyć  p ok w ito w a n ie  K asy zbiorow ój K rakow skiej 
z ło ż o n e  w a d y u m  w  f c . W « C l e  9 , 4 0 0  Z ł r .  g o t ó w k ą ,  albo  

w  papierach  g ie łd o w y ch  p o d łu g  kursu  dn ia  poprzed zającego .
O ferty  ta k  sp orząd zon e  i o p ie c z ę to w a n e  z n ap isem :

Oferta na wykonanie budowli w JDęhicy
  przysłać należy najdalój ___

ISFMo dnia 11 maja 1§639~̂ BI
Zarządu centralnego ck. uprz. kolei galicyjskiej 

Karola Ludwika w  Wiedniu,
(Stadt, Heidenschuss), w  gmachu Zakładu kredytowego. 

D otyczący  projek t b u d ow y  m ożn a  przejrzeć u  In żyn iera  S ek cy i w  Krako- 

p. W A f f e V s  albo w e  L w o w ie  w  B l ó r z e  K o i i s e r w j t c j i  k o l e i  

W ie d e ń  dnia 2 3  K w ie tn ia  1 8 6 3  r. (2373-3)

k. u p r zy w ile jo w a n a  kolej qaL K a ro la  fsu dw ika .

9 9

do

i i

wie

a

zwątpieniem. —  Bóg z nam i!

WEZWANIE!
[N 6602j. .........
Magistrat król. główn. miasta Krakowa, 

wzywa wszystkich popisowych od 1842 r. 
do 1838 r. włącznie urodzonych, a do Gmi­
ny miasta Krakowa stale należących, któ­
rzy przy tegorocznym poborze rekrutów 
nie stawili się, aby do dnia ostatniego Maja 
r. b. w Magistracie k. g. Miasta Krakowa, 
a mianowicie w Biórze konskrypcyjnem, ce­
lem zadosyćuczynienia obowiązkom wojsko­
wości i usprawiedliwienia dotychczasowego 
niestawiennictwa, stawali, albowiem prze­
ciw tym, którzyby niniejszemu wezwaniu 
zadosyć nie uczynili, zarządzonem zostanie 
śledztwo i przymusowe dostawienie, nadto 
ulegną wszystkim następstwom §§. 44 i 
45 prawem rekrutacyjnem oznaczonym, 
mianowicie zaś karze pieniężnej do złr. 
100  lub aresztowi do miesiąca jednego 
a ewentualnie przedłużeniu służby wojsko 
wćj o lat dwa. (242S-1-3)

Kraków dnia 28 Kwietnia 1863 r.

dnia 28 na 29 Kwietnia r. b. wszczęty 
A K A  pożar w zabudowaniach do Plebanii 
Krzeszowickiej należących z szybkością tako­
we ogarnął,—zagrażając zniszczeniem i sąsie­
dnim domom—  Dzielna i spieszna pomoc PP. 
Obywateli z Krzeszowic i Tenczynka, oraz Go­
spodarzy z Krzeszowic, Czatkowic i Nowojo- 
wej Góry, zdołała powstrzymać wszystko po­
żerający żywioł. Przyjmijcie Panowie moi i 
Gospodarze za waszą gorliwie niesioną pomoc, 
staropolskie = Bóg zapłać, Bóg nagródź!

Krzeszowice dnia 1 Maja 1863 r.
(J284) Ks. Konrad Sciborowski.

Potrzebny

SOBJEKT i PRAKTYKANT
d o  A p t e k i  w  K r a k o w ie .

Bliższa wiadomość w A d m i n i s t r a c y i  
„ CzaSU.“  (2434-1-3)

przekona każdego, że tak dobrą i trwałą 
robotę wszelkiego gatunku obuwia, dla
dam# mężczyzn i d z ie c i

nigdzie indziej nie dostanie 
po tak zadziwiająco tanich cenach. 

Przyjmują się również zamówienia na 
buty polskie w znacznej ilości, po jak 
najumiarkowańszych cenach. (2354-6) 

Lokal sprzedaży jak zwykle podczas 
każdego jarmarku w drugiej budzie w pier­
wszym rzędzie od strony ulicy S. Jana.

Z A K Ł A D  ZDROJOWY
W IWONICZU,

otwarty zostaje dnia 15go Maja r. b.
Kąpiele jodo-brom owe, kąpiele żelaziste, łaźnia parowa. —  Zdroje nowo oprą-1 

wionę w granit; rozerwoary rozszerzone; prócz dawnych, świeżo odnowionych 
pomieszkań przybyło 4 0  pokojów zupełnie nowych dobrze um eblowanych; R e- 
stauracya zaspokoi słuszne wymaganie po miernych cenach.

Zwracamy uwagę chorych piersiowych na zbawienne wdechanie gazu węglo- 
wodowego z źródła naftowego Bełkotki,t na czyste i orzeźwiające powietrze wśród 
lasów szpilkowych, mianowicie zaś na Ż ę t y c ę  wyborną po własnych umyślnie 
w tym celu zakupionych owcach, przyrządzoną pod dozorem lekarza miejscowego 
Wr. M oszcsah  skiego ,

Zamówienia przez listy frankowane przyjmuje: Zarząd Zakładu zdrojowego
w Iwoniczu ostatnia poczta Miejsce. —  Żelazną koleją z Krakowa dojeżdża się 
do Tarnowa ze Lwowa zaś do Przem yśla , zkąd dalej pocztą do Miejsca, cztery 
razy na tydzień. (2747-3-8)

Najpiękniejsza W ILL A
p o d  K r a k o w e m ,

« prteńlicznym  widokiem na K raków  1 okolice, z p ię ­
knym pałacykiem  śród cienistego O grodu, Ó fleynf, 
Wozoif.n zabudow aniam i gospodaraktem i i m uro - 
wunomi i w najlepszym  et»nie z £0  m orgam i ro li i 
ł$ k  w w ysokim  stanie  k n ltn ry  i gospodarstw em  tak  
aregnlow anem , że ta  m ała  posiadłość prócz w ygód, 
k tó re w ieś dostarcza , p rzynosi 1 ,500 z łr .  w. a. ozy- 
atego dochodu, je s t  d o  s p r z e d a n i a .

B liższa wiadom ość ustnie lub ua listy  f ra n ­
kow ane w Aptoee W go G r a l e t v s k i e g o  w K ra- 
kowie (2 3 7 9 -2 -3 )

Pomieszkanie dolne
z  5 p o k o j ó w ,  

mogące być także przysposobione do Handlu 
z Piwnicą, Strychem itp. na Mikołajskiej ulicy 
Nr, 43 5  przy Małym Rynku każdego czasu 

| do wynajęcia. —  W iadomość tam że na pier- 
wszem piętrze. (2 3 3 0 -2  3)

Szpryco wanle
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  Mat i co.
Nowe lekarstwo przyrządzone z iiści Pe­

ruwiańskiego drzew a zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i rmjuporczywsze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstw a nie zostaw ia po sobie nigdy 

[ niebezpiecznych następstw  jakiem i są: zw ęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka nąjsławniąjsi leka­
rze paryzcy P P . C azenave, Puchę i Ricord 

j wszelkich innych lekarstw sw ym  chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używ a się w początkach słabości, a  zaś Pi- 
gułki w wypadkach chronicznych i zadaw nio­
nych, którym ani Balsam Kopajwy ani Ku- 
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 

I było można. ( i8 8 6 -t j - )
Szprycowranie kosztuje zlr. 2  c. 10 w. a . — 

z opakowaniem do przesyłki złr. 2  cent. 40- 
Pigułki zaś złr. 3  c. 20 , —  z opakow a.

I niem złr. 3. c. 40 w. a.
Składy w W A RSZA W IE u p. Ga 11 e g o  —  

a PP . A ptekarzy: w W ILNIE u p. Chrośeic- 
kiego; —  we LW OW IE u p. Rucker pod 
srebrnym orłem i w KRAKOW IE w a p t e c e  
P. Molfdsńńskiego pod Barankiem.

(2211-8-12 ;

Pod zaręczeniem  najlepszej jakości 
Manrycy Thilen,

Skład Papieru i Broni
w  W ied n iu , „ S ta d t, G rab en g asse  N . 4,
STESTT rojak im  ładunkiem  w y p r ó b o w a n e - ^ ^
Rewolwery ldefaucheux} z 6ciu strzałam i 

wielkiego kalibru . . .  38 złr.
dto ś re d n ie g o .......................... 30 „
Cto A d a m s  z 5ciu strzałam i 

z podwójnem poruszeniem , średnie­
go k a l i b r n ............................................. 34

Ł a d tin k i  L e .fa u c h e u x ,  francuzkiego
wyrobu, 100 s z tu k ..................................6

P is to le ty  do siodła, para . . 16 20
D u b eltó w k i, z lu ftam i źelazuemi <5 — 20

S z tu ć c e  na kule pojedyncze, wielkie­
go kalibru , dalekonośne. . 24 — 50

Bains
et

eaux therraales.

P r e s

\  U  I I K I M .

(Station teiegraphique).
F r a n c f o r t  s u r

Douches 
de

gaz acide carbonique-

1 e Re i n*
Ł e s  s o u r c e s  d e  N a u h e im , au nombre de sept, toutes remarquables par leur diversitó et par leur vertu the- 

rapeutique em ployees comme boisson ou cornrne bains sont salutaires dans łes maladies suivantes;
4. Les scrofules dans toutes les nuances et toutes les formes. 2 . Les affections syphylitiques anciennes, les tu - 

meurs gom m euses, l’intoxication mercurielle et les paralysies qui en rśsultent etc. 3 . Les maladies chroniques du bas- 
ventre, la dyspepsie, la cardialgie, la constipation habituelle, les hómorroides, l’ictera, les hypertrophies du foie, de la rate 
efc. 4 . La plupart des meladies de l’appareil sexuel; la sterilitć cesse  sous 1’infliuence des bains ou des douches 
d'eau minerale et de gaz acide carbonique; Les bains de gaz ont un effet óminemment tonique contrę 1’impuissance des 
hommes. 5. L es rhumatismes et la goutte chronique, les nevralgies et en particulier la nevralgie seiatique, les hydar- 
throses, la gravelle etc. 6 . Les maladies chroniques de la peau et les dartres, 1‘acne, l’urticaire, la psoriasis, 1’eczema, 
la raentagre, le lichen, l’impetigo, le pityriasis etc. 7. La convalescence d’affections graves, des contusions et des bies- 
sures est m erveilleusem ent avancee par 1 effet rćsolutif et en meme temps fortifiant des bains.

L e s  s o u r c e s  d e  N a u h e i m  aPpartiennent a la classe des eaux salines muriatiques. Elies l’emportent sur 
celles de Kreuzriach, par leur limpiditć, leur saveur plus agrćable et le gaz qui en rend la digestion plus fa c ile ; ellcs 
sont prefórables surtout parceque leur temperature de 2 3 , 27  et 2 9 °  Reaumur en permet l’emploi pour les bains s a n s  
r e c h a u f f e m e n t  ni r e f r o i d i s s e m e n t  próalable.

N a u h e i m  joint a 1’efficacitć de ses eaux les agrćments que reunissent les bains les mieux favorises des bords 
du Rhin. L e Kursaal provisoire, ses salons de conversation, de bals et concerts, de lecture et de jeux, reunissent chaque 
jour une socićte choisie. L’orchestre dirigć par Mr. E d m o n d  N e u m a n n  et composć de musiciens d’elite, se fait 
entendre le matin aux sources, le soir dans les jardins du Kursaal; les bals et les concerts s’y succedent sans inter­
ruption pendant le conrs de la saison. Enfin les hótels offrent aux baigneurs d’excellentes tables d’hóte et des restau- 
rans ń la carte.

N a u h e i m  cst a 1 0  minutes des Eaux minćrales et de l’Etablissement hydro-therapique de S c h w a l h e i m ,  
dirigć par Mr. l e D o c t e u r  L o u i s  E l e u r y ,  Professeur agrće de la facultć de módecine de Paris, ex-m ćdeein en 
chef de l’Etablissement hydrothćrapique de Bellevue pres Paris.

Ouvertnre des Salons depuls le 1. Avril.
Trajet de Francfort a Nauheim en 55 Minutes. Chemin de fer de Francfort 

 _________  a Berlin. (Mein-Weser).

Władysław Rasprzykiowloz,
| zwiedziwszy krajowe i zagraniczne fa- 
I bryki i zawiązawszy z takowemi stosunki, 

założył
I w Tarnowie na Strusinle. Si *6 ®
|wyrób Karet, Powozów, 

Bryczek i Wózków,
które po nąjumiarkowańsząj cenie szanownej 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakotei 
według u niego znajdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać 

obowiązuje się.
JBjT'Niemniej przyjmuje wszelką naprawę,

I ręcząc za spieszne i dokładne tejże uskute- 
I cznienie. (I8 9 0- 1 9 .)

|  Odnośnie do doniesienia mego w roku ze­
szłym uczynionego, gdy otworzyłem

Pracow nię i Skład
. Materyałów Kamieniarskich,
I  przy ulicy św. Jana w Kr a k o wi e ,

m im  zaszczyt donieść, ii zachęcony lanfaniam  
jak ie  pozyskałem od szanownćj Publiczności, 
oeeniającćj starania się moje 0 doprowadze­
nie fachu m ego do stopnia odpowiadającego 
postępom  sztuki zagranicą; staram  się i na­
dal, aby zamówione kam ieniarskie roboty a r­
chitektoniczne, niemnićj urządzenia posadzek 
zw yczajnych i mozajkowych * różnego ro ­
dzaju marm urów zagranicznych i krajow ych, 
ja k  najdokładniej po um iarkow anych cenach 
wykonywać. Nowe dzieła z m arm uru, g ran itu  
i piaskowca, dostarczają się punktalnie i sto­

sow nie do zamówień.
Pracow nia zaopatrzeną je s t w znaczny zapas 

gotowych

Pomników i Nagrobków.
Napisy dlngotrw alsze na  płytach metalowych 

z wypuklemi do złota podobnemi literami ze 
sp iżu  ulanemi, mogą być wykonane. 
(2288-5-6) V . H o c h s t i m .

(2334-6-10)

N akładem  i Czcionkami Drukami -CZASU." Riroifvofl nnitaim i Artłonai Hother


